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WO Lwowie z dostawą do domu:
miesięcznic I 50 et. 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
półrocznie 9 » — „

na prjw incyi z przesyłką pocztową:

miesięcznie 2 zł.
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półrocznie 12 „

„Gazeta Nar.* wraz z „Szczutkiem*
kosztuje:

WG Lwowie z dostaną (lo dom u: 
miesięcznie 1 zł. 85 ct. 
kwartalnie 5 „ 50 „ 
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miesięcznie 2 zł. 35 ct. 
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Prerumeratę na „Gazetę Narodową11 i
„Szezutką11 nadsyłać należy pod adresem: 

Ailmlnl4r»cya „Ga*. Narodowej11 
we Lw ow ie, ul. Czarnieckiego 1. 2.

W sku tek  umowy zaw artej z p. 
K  t t u j a n e i M  autorem  druku jącej 
się obocuie w odcinku powieści p. t.

szanow ni ła s i  pre im m eratorow ie mogą 
nabywać w naszej a d m in is tra c ji 
połowy ceny powieść tego  sam ego au­
to ra  p- t.

^ T i m k o  B l e d i o r
Cena księgarska zł. 2, dla prenum erato­

rów r Gazety* franco

z ł o t j r c ł i  j e d e n .

lYfcdeń d. 28. maja.
(Koresp-. (nu Nar.)

Wczoraj w południe przyjmował ce­
sarz obie delcnueye austryai-ką i węgier­
ska. za# zwykłym ceremoniałem.

Najpierw około godz. 12 w południc 
przyjął cesarz delegację węgierską, któ­
rej członkowie w przepysznych strojach 
narodowych już od godz. U. poczęli 
zbierać się w burgu mianowicie w poko­
jach przylegających do wielkiej sali 
audyencyotialnej. Gdy już wszyscy człon­
kowie się zebrali, wprowadził jcli mistrz 
ęcremónii do sali midyencyonulnej i tu 
czlonkowio delegaeyi ustawili się półko­
lem około tronu. Cesarz, któremu towa­
rzyszyli najwyższy podkomorzy, generalny 
ad jut,ant i pełpiąey służbę fliigeladjutnnt, 
został na wstępie do sali powitany ży­
wym okrzykiem: gljeu, puczem prezydent 
węgierskiej delegaeyi lir. Aladur Andras- 
sy" jirzemówił do cesarza:

„D elegacja, wysłana przez węgierski 
S ‘jm do konstytucyjnego obradowania w 
roku 1893 nad wspólnymi sprawami, 
nkreślonemi w artykule XII ustawy z r.

1807, — stanąwszy przed tronem wyra­
ża przezemnie swoją niew/.ruszoną wier­
ność dla cesarza, swoją miłość i swój 
boinagialny hołd.

„Do rozwiązania Zad.iii, które nas 
ezol.ają, przystępujemy wśród pomyślnych 
okoliczności. gdyż już cd dłuższego cza 
sincieszyiny -się dobroczynnym pokojem, 
tym dla duchowego i m itcryalnego roz­
woju każdego kra 1 11 "niezbędnym warun­
kiem i wszysfko wskazuje na to. żc uda 
się jen pokój zachować i nadal a wszel­
kie grozić mu mogąm niebezpieczeństwa 
odwrócić. Wiemy, że w pierwszym rzędzie 
wspaniałym książęcym cnotom cesarskim 
zawdzięczamy ten dobroczynny pnkoj, 
którego trwanie zapewnia nam cesarz 
p d warunkami odpowieduiemi godności 
i interesom monuivh:i, aby nam w ten 
sposób dać czas i możność do poświę­
cenia naszych czynności w \łącznie re­
formie i rozwojowi wewnętrznych sto­
sunków. Ale także i inne państwa znają 
wspaniały wzór przywiązania cesarza do 
ustaw konstytucyjnych i ojcowską n V  
skliwośc^cesarza, około rozwoju dobro­
bytu jego ludów*; w 111 łuśei pokoju ce­
sarza widzą też inne państwa najpew niej­
szą ochronę rozwijifjueega się w pokoju 
postępu. Ti szczęśliwe okoliczności nie 
uwalniają nas jednak od obowiązku przy- 
czyiiienia '-się 1, całą chęcią'i ofiarnością 
do wzmocnienia naszej siły w o  jennej, 
o ile wymaga tego pierwszorzędne sta­
nowisko nasz go mocarstwa. Musimy 
stanowić silno państwo, abyśmy b ili 
strasznymi nieprzyjaciółmi, a poszukiwa­
nymi sprzymierzeńcami. Nasza ofiarność 
ograniczać będzie ty i ko wzgląd na m 1- 
teryalne interesy plącącego podatki 1 dn, 
jak to czyniła każda de!egae.yu. W pra­
cach naszych przyświecać nam będzie 
wzorem niezmordowana działalność, jaką 
cesarz zawsze sprawom państwa | oświę- 
ca. A Graz niech mi wolno Będzie z 
iii ts re a ' wyrHirłA. gorące Syczenie, - aby 
Bóg zachował cesarza dla dobrft Węgier 
aż do najdalszych czasów!“ (Przeciągłe 
oklaski i ofr/.yki ctjenl)

Na tę p r z e m o w ę  odpowieaział cesarz  :
„Ze sr.czerom zadowoleniem przyj­

muję za,pewHienia wierności i za takową 
wyrażam wam moje serdeczne podzięko­
wanie.

.Z a ledwie kilka miesięcy upłynęło 
rriT'~,'M...:rM, Kiedy ostatnim razem delega­
c je  zebrały się były na narady. Nasze 
bardzo jrzyjazne stosunki 7. '  wszystkie- 
mi mocarstwami trwają, c:ągle bez zufiP  
n y ; niemniej trwają na szczęście nie­
przerwanie inne także okoliczności- po­
myślne dla utrzymania pokoju.

„Z drugiej strony, położenie i w tein 
także należy uważać za nie..mienio to, iż 
rząd poczytuje sobie za bezwzględny 
swój obowiązek przeprowadzać dalei, w 
interesie bezpieczeństwa i zupełnej zdol­
ności obronnej monarchii, w sposób sy­
stematyczny. rozwój organizacyi , nie 
mniej pogotowie wojska 1 marynarki wo­
jennej.

„Przedłożone delegaeyom wnioski rzą­
dowe mają na ce lu , przy utrzymaniu 
zapotrzebowań zarządu wojennego w gra­
nicach zakreślonych ustawą lin m noui, 
uznany od wielu lat jako bezwarunkowo 
potrzebny równomierny ro z le j i wzmo 
enienie siły zbrojnej, przyczein ze. wzglę­
du na nienaruszone utrzymanie rowno 
wagi w gospodarce państwowej miano 
na oku odoowiednie rozłożenie ciężarów 
takżiPna lata następne.

„Gospodarka Buśnii i Hercegowiny 
znajduje we własnych dochodach zupeł­
ne pokrycie.

„W przekonaniu, że do zbadania 
przedłożonych wam zadań przystąpicie 
panowie z całą roztropnością i patryoty- 
cznym zapałem, życzę Łanom w ich p ra­
cach pożądanego wyniku i pozdrawiam 
panów serdeczn ie j

Następnie odbył cesarz cerde. Naj­
pierw rozmawiał z biskupami dr. S c li 1 a u- 
c h e m i D e s s e w f f y m, polem z de­
putowani m lir. Juliuszem S z a p a r y  m, 
br. Stefanea1 F. r d ó d y i Kolomanen 
T i s z a. Z S z o I 1 e m rozmawiał cesarz
0 pracach w delegaeyi, z dr. H a i k i e m
1 hr. Albertem A p p o n y i m o spra­
wach zewnętrznych. Do M ii 11 n i e t a  
wyraził się cesarz, że tak wspólna armia 
jak i honwodzi potrzebuią ofici rów i d la­
tego zapewne przystąpić będzie potrzeba 
do powiększenia akademii Ludwika. J 0 - 
k a i o w i złożył cesarz życzenia z powo • 
du jego jubileuszu literackiego, który w 
tym roku będzie obchodzony. Ko nel 
A b r a n y i, zapytany przez cesarza, od­
powiedział, że delegacye przystępują do 
pracy wśród pomyślnej wróżby, gdyż 
chmury z politycznego horyzontu zni­
knęły i pokój je s t zapewniony. Cesarz 
uśmiechnął się i odpowiedział: „Tak, 
dzięki Bogu, ale kosztuje lo wiele Inne 
jednak państwa wydają jeszcze więcej 
od n afłj A b r a n y  i dodał nasiępnie, że 
całe -vyęgry cieszą się z uroczystości w 
domu cesarskim, mianowicie z zaręczyn 
ałcyksięcia Józefa Augusta z księżniczką 
Augustą. Cesarz odpowiedział, żc ta żj 
ezliwa pamięć narodu węgierskiego jest 
mu bardzo miła. Następnie długo rozma­
wiał cesarz z hr. Andorcm Z i c 1, y m- 
Na tern skończyło się przyjęcie delegaeyi 
węgierskiej.

Poczein około godziny 1 przyjmował 
cesarz d e l e g a c j ę  a u s t r y a c k ą .  
Prezydent delegaeyi austryackiej ks. 1 n- 
d i s c h g r ii t z przemó »ił do cesarza w t,e
s/i iwa :

„JNts/ uszdr wezwaniu cesarskiemu ze­
brała się delegacja Rady państwa, abyf 
podjąć konstytucyjne obrady nad przed-' 
łożeniem o wspólnych dochodach i w 
datkach austryacko-węgierskiej monarchii* 
w r. 1893.

„Wysoce cenimy sobie odznaczenie, 
jakiem jest obecne przyjęcie nasze przez 
cesarza i czujemy się szczęśliwymi, że 
mamy sposobność do ułożenia ce&ńreDWi 
naszego poddaiiezego hołdu. Niechaj nam 
wolno wyrazić prośbę, aby cesarz raczył 
obdarzyć piłno odpowiedzialności prace 
delegaeyi swoją łaskawą uwagą. Z pa- 
tryotyczną mysią utrzymania i rozwoju 
potęgi i wspaniałości monarchii, uważnie 
zbada delegacja siłę podatkową ludności. 
Wszystkie jednak ludy reprezentowane 
tu przez cielegueyę Rady państwa prze­
jęto są świadomością, żc możność toz- 
wijania się w pokoju zawdzięczają jedy­
nie mądrości i szlachetnej opiece swego 
ukochanego i uwielbianego cesarza, któ­
ry strzegąc ouropejskiego pokoju, w pra­
wdziwie ojcowski sposób łagodnie pa­
nuje nad swomi wiernem i-krajam i.

„Ożywieni takicmi uczuciami ośmie­
lają się członkowie delegaeyi Rady pań­
stwa, zebraui tu przed tronom, złożyć 
cesarzowi wyrazy niezmienn j wierności 
i oddania 1 łączą się we wspólnym okrzy­
ku: Niechaj Bóg ochrania, błogosławi i 
strzeże cesarza 1“

Na przemówienie to odpowiedział ce­
sarz temi sameini słowy, jakiemi odpo­
wiedział na przemówienie prezydenta de- 
1 egaey i węgi e rsk i e j.

Następnie zstąpił cesarz z estrady 
kro u o \vvj i rozmawiał z poszczególnymi 
członkami delegaeyi. Prawie do każdego

z nich przemówił cesarz słów kilka, bądź 
to dotyczących spraw kraju, bądź też ich 
spraw osobistych.

Najpierw7 rozmawiał cesarz przez 
cirwilkę z prezydentem  delegaeyi ks. 
W i n d i s c b . g r ś i  a potem zwró­
ci! .się do giupy, któYą tworzyli Adamek, 
Mitsaryk, Pncak i Herold., Cesarz zapy­
ta! A d a m k a :  „Należysz pan w;Tym
roku do delegacji ?“ — i zaledwie, ten 
0 ,'mowiedział, odwrócił się cesarz i od- 
s dł nic easzczyeiwszy innycli panów 
z 'te j grupy żadmm  słowem.

Teraz przystąpił cesarz do prezesa 
K*da polskiego J a w o r s k i e g o ,  k tóre­
mu wyrazir swoją raduść, iż wita go jako 
\^ ep rezy d ep ta  delegaeyi. Następnie po 
dfiższej rozmowie z P l e n e r e m  o 
straw ach czeskich, dalej z C h l u m e c -  
k h n ,  D e y m e i a ,  F a l k c n h a y n e m  
i f e o r o n i n i m  zwrócił się cesarz do 
hr, W o d z i c k i e g o  i tegoż zapytał, 
czy on po raz pierw7szy .jest członkiem 
delegaeyi. Na potakującą odpoAviedź, wy- 
r t 4 :ł się cesarz w nader pochlebnych 
słowach 0 działalności hr. Wodzickiego, 
który tyle czasu poświęca pracom w sej- 
mje, w Radzie państwa a obecnie i w 
delegacyach.

Hr. S t a n i s ł a w a  B a  d e 11 i e g o 
wypytywał cesarz o jego brata namie­
stnika Galicyi, a następnie zauw7ażył, że 
sesye galic. sejmu odznaczały się nader 
sjifkojnym charakterem i dlatego można 
było wiele pożytecznych rzeczy do skutku 
dojprowadzić. Na uwagę lir. Badeniego, 
że przebieg sesyj sejmowych odpowiadał 
US| osobieniu kraju, który chce w spoko 
ju  pracować dla swego kulturnego eko- 
ndinjcznego rozwoju, przypomniał cesarz 

waluną przez sejm ustaw7ę o kolejach 
&lnyjch i subwencyę przyznaną na ko- 
1 Tarnopol-Halicz.

Następnie rozmawiał cesarz z I l a r -  
t l e m  o kongresie filologów, z S u e  s- 
ś e m o sprawach Bośnu, z C z e d i -  
k i,e m i innymi.

P o p o w s k i e g o  zapytał cesarz: 
„Pan masz znowu referat extra-ordina- 
rium budżetu wojskowego?“ -t- Popow ski: 
„T.ik je s tu. — Cesarz: „Zmniejszył się 
n i |c o ? — Popow ski: „Właściwie n ie11. —

wii.ł cesarz z każdym delegowanym bar­
dzo łaskawie. Około godz. 2 skończyło 
się przyjęcie.

Cesi r z : „Tak, ponieważ niektóre pozy*- 
2 e.xcra-ordiLąrium do ordinariuin 

pnfrGi-sione zo.itały. Ale lepiej, że tak 
się stało“. — Popowski: „Odpowiada to 
życzeniom wyrażonym w jc- lne.j z uchwał 
delegacji*.

Do C h r z a n o w s k i e g o  powiedział 
cesarz: „Cieszy mnie, że widzę Pana i 
że Pan zawsze tak pilnie pracujesz w 
Radzie państwa, sejmie i delegacjach11. 
C hrzanow ski: „Składam za to dzięki
Bogu, że pozwala mi tak długo praco­
wać dla cesarza, państwa i kraju*. — 
Cesarz: „Pan powracasz teraz z sejmu 
galicyjskiego, na którym tyle ważnych 
spraw załatwiono*. — C hrzanow ski: „Tak 
jest. Sejm vre wrześniu tamtego roku 
jeszcze załatw ił budżet na ten rok a w 
mam oddał się pracy dla spraw krajo­
wych ; pomiędzy innemi uchwalił sejm 
miljon z.], na budowę kolei we wscho­
dniej Galicyi, które i dla całego państwa 
mają wielkie znaczenie*. — Cesarz : „O 
tak, koleje te mają wielkie strategiczne 
i ekonomiczne znaczenie dla całej mo­
narchii*.

W końcu rozmawiał jeszcze cesarz 
z innymi członkami delegacy i, między 
nimi także z L u  p u l e m ,  któremu wy­
raził swe zadmioleuie z przebiegu obrad 
sejmu bukowińskiego i wypytywał o stan 
urodzijów. W ogóle z wyjątkiem wspo­
mnianych wyż oj młodoczechów rozma-

Z walki wyborczej
w Niemczech.

1! r l ln  dn ia  27. mąia.

D ziennik i liberalne narodow e i wol- 
nom yślne rozpisały7 si$ z n iem alem  za­
dow oleniem  o rzekom em  rozpaduięciu 
się centrum . Na odw ró t p ism a k o n ser­
w atyw ne z przekąsem  odzj7w ają się o 
„wzorowej zgodzie", ja k a  panu je  w ło ­
nie stronn ictw a woiuom yślnego. I k tóż 
z tych  k ry ty k ó w  me słuszność? Czy 
w rzeczy  samej udało się C apriviem u 
dokonać tego, nad ozem la t dziesiątk i 
głow ę łam ał B ism ark? C entrum  m iało ­
by być rozb ite , w clnom yślne s tro n n i­
ctwo rozdw ojone - - a więc na całej l i ­
nii uśm iechałoby się pow odzenie rz ą ­
dowi, zdoby łby  on w iększość, jak ie j 
nie posiadał jeszcze , pew ność in ieya- 
tyw y, o jak ie j nie marzy7! n igdy  B is­
m ark  w najśm ielszych  snach ?

Ile  w tych w szystk ich  kom bina- 
cyach je s t  prawdy7? Rozw ażm y naj 
p ierw  wymik, na  w ypadek, gdyby7 te  
w szystk ie  obliczenia i p rzypuszczę 
n ia były praw dziw e. Cóż zyskałby  rząd  
w razie  rozb ic ia  cen trum  na dem okra­
tyczne i a ry s to k ra ty czn e  stronnictw o, 
rzem ieślników  - przem ysłow ców  i na 
stronn ic tw o  rolników  ‘J Czy w rzeczy 
sam ej osłabienie s tro n n ic tw  parla - 
n en ta ru y ch  byłoby w zm ocnieniem  ad ­

m in is tra c ji  i rząd u  cesarza m ającego 
często p o ryw y  zbliżone do abso lu ty ­
zmu ? Za późńo dziś w Niemczech 
w rócić do system u F rydryka , zw anego 
W ielkim ; Prusom  n igdy  nie uda się 
zdusić idei party k u la ry zm u  w państw ie 
zjednoezonem . Na ten  p artyku la ryzm  
sk ładały  się w ieki ca łe ; z rodziły  go 

i dynastye, w alk i krw7awe. re lig ijn e  ró ­
żnice, lite rack ie  p rądy . Tym p a rty k u ­
laryzm em  Niemcy w nauce 1 sztuce 
w zrosły. Każdy książę m iał swój uui- 
wersytofc, swój tea tr , sw oją bibliotekę, 
sw oją adm in istracyę dw orską. Jeden 
s ta ra ł rię  d rugiego  prześcignąć. Budo­
wano drogi i k a n a ły ; regulow ano rze ­
ki, u lepszano g ru n ta . C harak ter też 
szczepów niem ieckich je s t  tak  odm ien­
ny7, że chyba rozmyślny7 fa łszerz p ra ­
wdy7, albo ślepy7 spostrzegacz nie przy7- 
zna głębokich , zasadniczych  różnic 
m iędzy B aw arczykiem  a Prusakiem , 
W estfalczykiem  a Saksończydciem. Ró 
znicę te tłum ione silnem  niebezpie 
ozeństw em , grożącem  ze strony7 Ilusyi 
i Ę rancyi w ybuchają  każdego czasu, 
ilekroć sp raw y  w ew n ętrzn e  wchodzą 
na porządek  dzienny . Nie je s t  to p rzy ­
padkiem , że k anclerz  n ig d y  nie rozpo- 
rządał s ta łą  w iększością, j że Bismark 
w czam buł w szystk ich  wolnomy7ślnych 
i stronn ików  centrum  nazw ał „Reichs- 
feinde*.

Ale zaw sze w jed n e j kwest.yi — 
odw rócenia n iebezp ieczeństw a zewnę­
trznego — zgodne były  w szystkie 
stronn ictw a. Ilekroć padło słowo o Ro 
syi lub Francyi, odzyw ała się p a t r io ty ­
czna nu ta  jedności niem ieckiej. Ze te ­
raz  i przed łożenie wojskowe nie zdo ­
łało zapew nić rządow i pożądanej wię- 
szości, to słusznie uw ażano w sterach  
k ieru jących  za oznakę w ielkiego w zro ­
stu  idei p arty k u la ry sty czn y ch . Dzięki
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MASKA.
powieść współczesna

przez

Kazim ierza Rojana.

(Ciąg dalszy )

Nie przeczę, że oczekiwani goście 
poczęli intrygować umie coraz bardziej.

Jakoż o poi do pierwszej przyszli do 
zamku trzej księża, to je s t dwóch pro­
boszczów i jeden wikary, a za nimi 
prawdopodobnie zapowiedziani grzeszni­
cy: czterej nauczyciele ludowi, z których 
jeden nazwiskiem Grzegorz Wicher przy­
prowadził z sobą małego Wicherka za 
rękę, uaostatek zjawiło się jeszcze pię- 

17iu innych, ubranych w cuchnące cho- 
nowe kożuchy i sukmany, bogato 
■rwane na_ ramionach i kapuzacb.

ważyłem, że wszyscy nie poiino- 
irąju , podobnie jak  ja , po co ich

sciwits proszono, do zamku. Zaraz na 
stepie podzielili się na grupy kastowe, 

■;o je s t :  księża osobno, nauczyciele oso­
bno, naczelnicy gmin (o tej godności pó­
źniej dop.ero dowit działem uę) również 
osobno.

Nie powieln, żeby te grupki były po­
zbawione cmkawych rysów charaktery­
stycznych; Ostatnia zwłaszcza kasta ro­

biła najzabawniejsze wrażenie, osobliwie 
gdy chodziło o grzeczne utarcie nosa, 
poprzedni dz;eń bowiem nabawił ich ka­
taru.

Grzesznicy w surdutach zdawali się 
być początkowo obraż-ni na zacną go­
sposię za to, że prosiła ich do stołu 
razom u właścicielami cuchnących kożu­
chów... a w dodatku obs ugriwnła 6ama 
z taką serdeczną uprzi jmością, :j»k gdy­
by byli co najmniej udzielnymi książę­
tami.

Biedny adjutant, spełniający z kwa­
śna miną rolę gospodarza — gdyż brata 
mego \v domu nie było — pocieszn-e 
zapraszał nieśmiałych gości do j dzenia
i picia. Przysiągłbym, ze w diw.y klął
od wszystkich dyablow przezacnt
madzenie, a nawet objawił raz wjrązni jy
swe niezadowolenie, szepnąwszy mi nie
znacznie na ucho : ,

— Widły im dać do reki, nie srebrne
widelce... patrzaj pan, jak ten g r u b y  woj 
piłuje od siebie udo indycze. Dalibóg, ze
przepołowi talerz-! , .

Wymówił w złą godzinę. Właśnie
w tej cli wili wójtowd ześliznął się noz 
po kości, y rzyczem rozległ się brzęk 1 
prześliczny talerz z sewrskiej porcelany 
pękł na dwie części. Bratowa moja, wi­
dząc to, podbiegła sama do mocno zaże­
nowanego naczelnika gminy i podała mu 
inny. .

Cherubinek ta Jan^a ! Chociaż może 
czuje, że porusza się- w nieswojem oto­
czeniu, nie okazuje eifego niczem, prze­
ciwnie stara się przesadzoną rubasznością 
ruchów, oraz doborem zwyczajnych, naj 
pospolitszych słów w formowaniu zdań.

nagiąć się do poziomu myśli i pojęć 
s w7 o ich gości.

Dotąd nie rozumiałem jeszcze, e-zem 
ci ludzie Bogu zawinili i na jaką pokutę 
zawezwała ich bratowa do zamku Teraz 
dopiero pojąłem. Największym ich grze- 
■ hem jesi —- obżarstwo, a Janka chce 
ich z tej wady wyleczyć, wybijając klin 
klinem

A zjatycka szarańcza, spadłszy n a la ­
ny. nie wyrządzi pi dolinie dosz- zętnego 
zniszczenia w zbożu, jak ci lu i f lg  uczy­
nili w zawartości półmisków. Niechaj im 
wyjdzie na zdrowie, szczególnie temu 
grubasowi, który talerz rozłupał a który 

Maciek Baryła, czy coś podo-

P rzypuszczam , że i mi ma 1 nazwiska
l e f e, . H j f f j  początek w znamien- 
nych objawach charakteru pewnej rodzi­
ny- luk  naprzyklld, ów Baryła wrgladal 
rzeczywiście jak baryła i zapewne jeeo 
ojcowie podobne kształty posiadali jak 
również profesor wielkiego i małego' abe­
cadła, nazwiskiem W icher, który zmiatał 
piorunem tile rz  po talerzu a ledzac (za­
pewne z braku czasu na normalny od­
dech) gwizdał przez nos przeciągle wzo­
rem wichru jesiennego — niechybnie r 0 
przodkach gwizd ten razem % nazwa 
odziedziczył. Ze dziedziczność może tu 
służyć za punkt wyjścia, najlepszy do­
wód, iż mały Wicherek naśladuje ojca 
w harmonii nosowej wcale dobrze, sądząc 
zapewne, że gwizd taki należy do dobre­
go tonu, w którym rodzic jego był nie­
doścignionym wzorem. Dlaczego zatem 
nie możnaby zrobić przypuszczenia, iż 
stary Wicher przywłaszczył sobie ów cha­

rakterystyczny narów od jakiego Pr,i- 
Wichru?

W iriarę dolewania piwa i wina do 
łapczywie w ypróżniany!) szklanek, hu ­
mor gości stawał się podobnym do ogól­
nego wichru, a nawet kasta surdutowa 
(pod błogim wpływem alkoholu) okazała 
się nieco łaskawszą względem cuchnących 
kw ichow , gdyż rozmauuala z nimi przez 
stół dość przyjaźnie.

Dotąd szło wszystko jak najlepiej i 
byłoby może skończyło się jak najlepiej, 
gdyby nie wmięszanie się mojej miłej 
gosposi do ogólnego rozboworu. Wyrozu­
miałem sobie, że Janka wymyśliła dla 
nieb piękną pokutę i w tym celu podsu­
nęła im temat do debaty o ludzie, a więc 
j-go  potrzebach, nieporadności, opilstwie 
itd., i w k ńcu prosiła każdego z biesia­
dników o podanie środków zaradczych. 
Wierzajcie mi, gdybym to wszystko opi­
sał, co słyszałem dnia tego, następnie 
zaś esencję podsuniętych myśli dolał do 
bigosu hultajskiego, zamieszał uczciwie i 
tak przyprawiony specjał podał na śnia­
danie największemu z obżartusów, p9- 
wniebym gu raz na zawsze z tej szka­
radnej niecnoty wyleczył!

Dopóki jeszcze dzierżyli słowo księża 
i nauczyciele, mogłem ich słuchać bez 
obawy, że logika moja dostanie napadu 
choroby św. W ita; ci przynajmniej do­
myślili się o co chodzi zacnej dziedziczce 
i trafili w jej gust jako tako, gdy atoli 
nadeszła kolej na panów naczelników, 
myślałem, że pęknę! Naraz wydało mi 
się, że stoję wobec bajki papy Ignacego, 
odegranej przez żywe osoby:

Prawił m.jary głupniuu o iyto&ic duclia,
A głupi ge słucha.
Gdy skończy.]; gt„pj zjj,imja/.
Żc mądrego me zrozumiał.

Takie przynajmniej odniosłem wra­
żenie, spojrzawszy na mówili ą Jankę i 
słuchającego Maćka Baryłę. Potem na­
stąpiła mała zmiana osób i dokoraeyj :

Prawił głupi mądremu o istocie ducha,
A mądry go słucha.
Gdy skończył, mądry się zdumiał,
Że głupiego nie zrozumiał.

Biedna Janka!... Ona wysila GP 116- 
maozy, obrazuje, chciałaby niejako^wlać 
połowę swej duszy w tego Tiarrłę — 
tymczasem od odpowiada "jei wręcz na 
to, chłopi to bydło, że pańszczyźnia­
na nahajka to najlepsza dla nich nauka 
a .nareąft*  sto razy więcej wart, niżeli
Su ° ? ’ 1 C jaszcze coś powiedzieć,
albe brakło mu słów: *

Lecz się zająknął, i to szczęście jego,
o Dy łby wyrzekł coś bardzo głupiego.

Gdy Baryła z braku wyrażeń przer- 
Vtac m usiał swoją oracyę, in J  naczel- 
niey poruszyli głowami na znak zrozu 
m ienia i zrobili uwagę:

— Zacukał s> .„ znenkał.
„Zanikał się...“ bogowie! co za py­

szny wyraz! Muszę zajrzeć do Lindego, 
ozy posiada tę perłę językową... bo jeże 1 
nie, gotów jestem napisać 0S0^n.e lIu^l,i'  
pełnienie etymolog czne o „eukaniu . a 
razie zrobię tylko uwagę, że logika stoi 
w odwrotnym stosnnku do cukama, co

bow iem  rządom  Bism arka Niemcy są 
jraństw em  ufcrzymującem zjednoczoną 
arm ię, Lroniącem  wspólnych interesów  
na zew nątrz  (w handlu  i w przem yśle 
potroszę), ale nie m ającem  idei w ew nę­
trzn e j — chyba ideę bezw zględnej su- 
premacy r P rus.

Otóż przeciw temu zw ierzehuioNw 
wszystiro się burzy. Cboćoy się centrum  
ro zp ad ło , choćby woinomyślui istnieć 
przestali, n ik t się nie zgodzi na dalsze 
pruskie postępy. W razie najlżejszych 
w tym  kierunku usiłowań, przyjdzie do 
zatargów  niebezpiecznych, a naw et do 
wojny domowej. Nienawiść zwłaszcza 
w kilku krajach południowych przeciw 
Prusom  je s t tak żywą, jak  m e była 
przed rokiem 1870. Na miejsce centrum  
przyjść musiałoby7 tedy uine >t,roD.n;- 
ctwo i to katolickie, trudnoz bowiem 
p rz y p u śc ić , żeby katolicy niem ieccy 
mieli zniknąć z widowni, dlatego że 
kilkunastu posiadaczy dóbr kłóci się o 
program  z masą kotolick.ego 1-idu w 
Baw ary i ,  na Szląsku , w W estfalii i 
W irtem bergii. Można zmienić program  
społeczny, inożna idee polityczne pod­
dać reformie, ale nie zmienia się za ad 
historycznych i dogm atycznych w j7zua- 
nia. D latego woluom yslni wiele ucier­
pią . centrum  zaś nic mimo pozorne­
go rozszczepienia. Ileż to razy wie­
szczono już stronnictw u katolickiemu 
upadek i rozkład, — ileż to r«zy wro­
dzy udzielności i samodzielności bawar­
skiej, aspiracyj hanow ersk ich , ukła­
dali plany . na szczątkach rozchwiewa- 
jąeego się stronnictw a W indchorsta ? 
A le nic nie spełniło si * z tych niewcze­
snych oczekiwań i nic spełnić się nie 
mogło. G dyby nie byłe centrum , mu­
siałoby się wytworzyć, — jfg o  istnienie 
je s t koniecznością dziełową, je s t to kla­
pa bezpieczeństwa dla katolickiego ludu 
niemieckiego przeciw  protestantyzm ow i, 
którego zasadą dogm atyczną je s t inde- 
terentyzm , a któregc ideą po lityczuą 
je s t podporządkowanie się bez zastrze­
żeń, bez skrupułów, bez ideału żadnego 
pod wszechwładzę państwa. Katolicyzm  
przeciw protestantyzm ow i to sam odziel­
ność przeciw  cazaryzm ow i, to w iara 
przeciw  absolutyzm owi politycznemu 
Oto, dlaczego centrum  dziś rozbite, ju ­
tro  pow staćby musiało. Oto wytłum a­
czenie całego nieszozęścia dla Niemiec, 
dla E uropy , gdyby  w rzeczy sam ej k a­
tolicka frakeya istn ieć przestała.

Ale do tego nigdy  nie przyjdzie, a 
najm niej teraz. Ze jednak  w kw estyi 
przedłożenia wojskowego tak*e zasadni­
cze rozpraw y s ta ;ą na porządku dzien­
nym, — je s t to calem znaczeniom tej 
ustawy. Nie o zabezpieczenie granic 
teraz chodzi, ale o ugrupowanie wszy­
stkich stronnictw , o kousolidaeyę całej 
wewnętrznej polityk i Niemiec.

P rogram  stronnictw a centrum  ogł )■ 
szony w Gar ma ni i je s t św ietną pod 
każdym wz.dędem enuncyacyą. P rzy j­
dzie kiedyś i niedługo może czas, kiedy 
wszystkie stronnictw a w B aw aryi, S ak­
sonii, Badenie, W irtem bergii, k iedy s i-  
mi wolnomyślni w Prusiech dziś tak 
przeciw ni „katolickiej reaiscyi* ziote p ra ­
wdy tego program u przywłaszczą sobi--, 
kiedy słowo o „państw ie nńlitarnein*, 
o „stojącym  obozie wojskowym*, o 
„w yczerpaniu w szystkich sił*, ki3dy 
■>pozycya „przeciw monopolom a żąda 
nie p o d a tk ó w  od zbytku* zostaną w y­
pisane na chorągwiach wszystkich roz- 
sądnyoh frakeyj, Centrum domaga się 
też zniesienia ustsw  wyjąikowyoh dla 
Jezuitów , postawienia szkoły, adm ini-

■ ozna przyjąć za pewnik matematyczny... 
Tymczasem...”

Dwunasta h:Ja na zamkowym zee-a- 
r/.o, gdy Leszek, kończąc wł«§i,j<f uwam 
o „eukaniu*, podniósł <MWo w ^ i n f i  
nachylił ją  ku oknu. Brania skrzy  nu. l i  
w zawiasach, na-podwórzu zuwarkoiały 
X0 la powozu. Leszek, wyjrzawszy przez 
okno, lozrożnil \y mroku nocnym ciemną, 
tarcz} sta postać wysiadującą z powozu. 

Lega## i cc łasił su; u mig pana, przysia­
dał na tylne łapy j skoml ł radośnie. 
Młody doktor wybiegł prz^d ganek.

— Jak się masz Roman! — zawołał.
— A to ty... Jak się masz, skądżoś 

się tu wziął?
— Przyjechałem  przed pięciu dniami 

na wakacje.
v- Chwała Bogu... No, jak się masz?...
Ściskali się i uałownli.
— Co słychać w domu? — p jt.il 

wśród tego Romai — nic nowego?... B a­
bunia. i Janka rdrowe?

  Zdrowe, wesołe. W domu wszyst­
ko dobrze.

__ Chodźmy do pokoju...  Tylko  cicho, 
nie trzeba nikogo budzić. G ło d n y  jestem . 
Zawołamy Jamt i p rzekąsim y .. .  co ? Có- 
2 eś ty robił, żeś dotąd  ubrany

— At, pisałem.
— Aha...
— Musisz wiedzieć, że j e s t e m  do­

ktorem.

(C. d n.)

O g ło sz e n ia  ! p c z e lp ta tn  pi-zyj u i j ą  we bero wie 
Adiuinisirauya ('<u. Xa>\ u l  I -  (sU  p
3ięgwwjia.JWubowskif£óSpsiśnrow:<M> p i.flaryąeU  10 
tudzież Biuro dzienników* ar Karola I..11J wik* 1. 9

Offloszouia przyjmują: 
w Paryżu: O. Adam (Ciborowski >, 5i .rur du F.r.ir- 
Paris. — We Wledaia: H*-i-?*?i:̂ tein & Vog!er (Otto 
ifiaas). Walfiseb?t*se ft; Idud.-.lf M< *. Seflerst-idte 3. 
A. Oppehk, Griinau^rsaafr Iż: K. Linke*. Wollzeile 6- 
H. Siwllek, W o!I/.e: 1 e !! i J. Dartuoberj/, I. Kumpl- 
iT.iPse 7.— W Haiiiiiiiriru: A. Steinor. —- W Frank­
furcie n.M.: Uaascnstein & Vog;!or i G. h Daube&C 

W Warszawie: KScbmann & Prendler.
(.'ENA OGŁOSZEŃ : _ Ojtloazenla zwyczajne za je 

dnoszpaltowy Wiersz dobnym drukiem lub jeso 
nilłjsee 6 ct. Nadesłane za wiór** lub "je#ro 
miejsce 39 et.
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stracyi na  szerszych podstawach chrze- 
ściańskich, dom aga się ustaw  ku ochro­
nie rękodzieł, u staw  przeciw  lichw ie i 
dom okrążstwu.

P rogram  zn an y  i zby t obszerny  i 
w ażny, aby  k w esty a  wojskow a m ogła 
go zn iszczyć. Jeś li Schorlem er w W est­
fa lii zażąda ł, aby dla ro ln ików  w yzna­
czono osobno 4 m andaty , to  słuszn ie 
odezw ały  się p ro testy , że z rów nem  
praw em  m ożnaby się dom agać osobnej 
rep rezen tacy i dla rękodzieln ików , p rz e ­
m ysłow ców  itd . Na zeb ran iu  w M ona- 
s te rz e  zapro testow ało  290 m ężów  za­
u fan ia  przeciw  60 zw olennikom  idei 
Schorlem era. S yn  Schorlem era przej 
dzie do obozu narodow o-libera lnego  — 
ja k  mówią. Ale tak ie  w y p ad k i nie 
w iele znaczą. O bliczano tu z in am i od 
stępców, a tym czasem  najlep ie j po in­
form ow ana Kreutz. Ztg. po dokładnym  
obrachunku doszła  do_ cy fry  18 a ry ­
s to k ra ty czn y ch  członków  centrum  (w 
c a ł y c h  Niem czech), k tó rzy  an i do inne­
go  obozu n ie  w stąp ią  an i osobnego nie 
u tw o rzą  s tro n n ic tw a , ale tylko po pro­
s tu  k w itu ją  ze służby  politycznej. Na 
ich  m iejsce w chodzi żywioł w ieśn ia­
czy  (w B aw aryi zw łaszcza) a n ie wolno 
zapom inać, że je s t  to żyw ioł n a jb a r­
d z ie j konserw atyw ny i najw ięcej n ie ­
u b łag an y  i k o n se lw e n tn y  w swych 
zasadach. Usuwają się ci, k tó rzy  by li 
za  wnioskiem  H uenego — a opozycya 
przeciw  rządow i (w cen trum  p rzy n a j­
m niej) ty lko  w zrośnie.

Inaczej rzecz się m a z wolnom yśl- 
nym i. S tronn ic tw o  to  w rzeczy sam ej 
rozpadło  się. D otychczas posiadali wol- 
nom yśłni 67 m andatów . Z liczby  tej 
ty lko  43 zostanie z pew nością p rzy  
odłam ie R ichtera („F reisinn ige Volks- 
p a r te i“), 13 zaś należeć będzie do 
„F reisinn ige V ere in ig u n g “ godzącej 
się z rządem  n a  ustaw ę w ojskow ą. 
W jed en as tu  pow iatach w yborczych 
toczą się ro k o w an ia  tj. lep iej m ó w iąc : 
spory  zacięte. W olnom yslni w ogóle 
n ie m ają racy i b y tu . W „p a try o ty zm ieu 
u p rzed z ili ich  narodow cy lib e ram i a 
w  „w olnom yślności’4 socyaln i demcr 
k rac i. Ich  znaczenie daw no ju ż  u p a­
dło. T rz y m a li się  nałogiem  w yborców ,

Sa ren te lą  i zw iązkam i z w yborcam i, 
zas im  usunąć się. P ow ietrze w Niem- 

ozech p o trzeb u je  św ieżego p rzew iew u !
A . B .

Słow iaM ie Tow. floiroczyiości
w P etersburgu .

Lwów d. 29. maja.
O bjaw ia się p rzecież pew ne o trze ­

źw ien ie  um ysłów  w  Rosyi.
Jub ileusz petersbu rsk iego  słow. To­

w arzystw a dobroczynności n ie ty lk o  nie 
obudził zapału , ale ow szem  odbył się 
w śród złośliw ych u rąg ań  tak iego , czy ­
tyw anego  przez cara Orażdanina, i 
śród pow ażnych  ch łost ze s tro n y  o r­
ganów , rep rezen tu jący ch  niezależną, 
uiesfa łszow aną opinię n a ro d u , ja k  
W iestnik Jetcropy. W iadom y ju ż  nam  

je s t  a r ty k u ł Orażdanina, w w ilię  ju b i­
leuszu ogłoszony i p rzez sam ego w ła­
ściciela, ks. M ieszczerskiego podpisany . 
Ale i w  dalszym  przeb iegu  u ro czy sto ­
ści Grażdanin  p isze, i  to  z ro sy jsk ą  
iście o tw arto śc ią  o S łow ianach n iero - 
sy jsk ich , k tó rzy  sym patye Rosyi ma- 
te ry a ln ie  d la  siebie w yzyskują . Książę 
ośw iadcza, że w r. 1876 był zap a lo ­
nym  zw olennik iem  zag ran iczn ej braci 
słow iańskiej, — ale zu p e łn ie  go w y ­
trzeźw iły  dośw iadczenia, ja k ie  Rosy a 
następ n ie  z n ią  poczyniła .

P rzypom nijm y  sobie, że w r. 1876 
w rzała  w łaśn ie w ojna serbsko-tu recka , 
w stęp do w o jny  rosy jsko -tu reck ie j — 
i że w ówczas pe tersb u rsk ie  słow iańsk. 
Tow arzystw o dobroczynności w całym 
blasku, w  8 la t  po swojem założeniu 
w ystąpiło , zeb raw szy  niew iadom o ile, 
ale w ydaw szy  n iem al pół m iliona ru ­
b li n a  w ypraw ę jen . U zem ajew a do 
Serbii, k tó re j go n a  w odza n a ­
rzucono.

Jakoż g łów ne u stęp y  m owy swojej 
na  uroczystem  zeb ran iu  jub ileuszow em  
prezes Tow arzystw a, jen . Ig n a tiew , 
w idział się zm uszonym  pośw ięcić nie 
tryum fom  swego dziecka, ale b ro n ie­
n iu  go od napaści, a w tej obronie — 
czy to  mimowoli, czy z m usu — odsło­
n ił też  o tw arcie g łów ny cel swego 
Tow arzystw a. Je s t nim  panrusyzm , tj. 
zam ienienie wszech Słow ian w Rosyan 
z ję zy k a  i z aspiracyj politycznych, a 
w ięc pod m ateryalnym  i m oralnym  
w ględem  narodowościowym. Jen. h r. 
Ig n a tie w  rzek ł m iędzy innem i-

„W kołach petersburskich często­
kroć podnoszą kw estyę: „w jak im  też 
celu w ogóle is tn ie je  w Rosyi „Towa­
rzy stw o  s ło w ia ń sk ie j (je s t jeszcze 
s ta rsz e  od petersbu rsk iego , założone 
p rzez  Pogodina, tak ież  tow arzystw o w 
M oskwie p. r.), i co m a ono do czy­
n ien ia  tu  w P e te rsb u rg u , co ono p rzed­
s taw ia?  W sz ak  czasy  egzaltacy i sło­
w iańsk ie j m inęły , b aw ien ie  się w sło-
w ianizm  w yszło  ju ż  z m0 y  i w 

,1“ J O tóż m am  sobiestk im  się p rze jad ło  Uto
za obow iązek, o tw arc ie  
nasze p rzekonan ie  co do 
jak ie  T ow arzystw o zajm uje.

„Jesteśm y następcam i i P° 
spadkobiercam i tych , k tó ry ch  zazw y 
czaj s ł o w i a n o f i l a m i  zow ią, . .
rzy  j e d n a k o w o ż  w rzeczyw istośc i
ty lko  w yrazili p r a w d z i w ą  i d e ę  
r o s y j  s k ą ,  co n iezm ienna ży ła  w ta j-  
nych  głęb iach  duszy narodu  i ciąg le 
jeszcze je s t  żyw ą, pom im o ty ch  w szy s t­
kich z g u b n y c h  w p ł y w ó w ,  k tó re  
z z e w n ą t r z  n a  rosyan izm  dzia ła ły . 
D zierżym y się  stale przekonań  i idea­
łów  Aksakowów, Sam arynów , Chom ia- 
kowów i innych, k tó ry ch  idee, Bogu 
dzięki, obecnie w m asę w ykszta łcone­
go społeczeństw a a n aw et w sferę 
najw yższą  w siąkły. (A to  je s t  w łaśn ie 
pan rusyzm  zam iast panslaw izm u ; p. r.). 
W szelako n iesłuszn ie  nas posądzają,

w yłuszczyć
stanow iska,

jakobyśm y bezw zględn ie by li w roga­
mi Z a c h o d u  i je g o  k u ltu ry . P rze j­
m ujem y od Zachodu w szystko, co do­
bre, ale n ie  z rzek a jąc  się naszego od­
rębnego b y tu  po lity czn eg o 14...

A p rzecież Fzancuzi, Anglicy, W ło­
si, N iem cy są ty m  Zachodem i w y tw a­
rz a ją  tę  k u ltu rę , a jednakow oż każdy  
z ty c h  narodów  m a swój odrębny  b y t 
p o lity czn y , i jeszcze go p rzez tę  ku l­
tu rę  zachodnią potęguje. Czyż może 
p. Ig n a tiew  na seryo m ydlić oczy R o­
sy ano m tak iem i banialukam i ?

Dalej p raw ił p. Ig n a tie w : „Z poli­
ty k ą  zagran iczną nie m am y nic do 
czynienia. J e s t  ona skoncen trow aną 
w yłącznie w rękach  rządu , k tó ry  w e­
dle najrdzenn ie jsze j is to ty  au to k racy i 
tw orzy  p rzedstaw icielstw o  id e i naro­
du rosyjskiego i je g o  n a jw ew n ętrzn ie j- 
szego uczucia. A w szakżeż bez m ie­
szania się w czy n n ą  po litykę mogą 
ludzie p ry w a tn i w ierne oddaw ać usłu­
g i carowi i o jczyźn ie14 itd .

Podobno p o ruszy ł tu  p. Ignatiew  
okoliczność, d la k tó rej Tow arzystw o 
jeg o  stało  się n iem iłem  Grażdaninowi i 
carowi. F ak tem  je s t przecie jaw nie 
przyznanym , że Tow arzystw o p. Igna- 
tiew a w r. 1876 praw ie pół m iliona 
ru b li w ydało na uzbro jen ie i w y p ra ­
w ienie ochotników  do Serbii, i fak t 
ten  dob itn ie  zadaje kłam  tw ierdzen iu  
p. Igna tiew a, że T ow arzystw o to z za­
sady  nie tru d n i się po lityką zew nę­
trzn ą . Ale było też  m nóstw o fak tów  
innych  tego rodzaju , choć n ie  w prost 
w ojennych.

N iezaw odnie szow in istyczne relacye 
słow iańsk ich  T ow arzystw  dobroczyn­
ności m oskiew skiego a zw łaszcza p e­
te rsb u rsk ieg o  by ły  pow odem , że p o li­
ty k a  g ab in e tu  p e tersb u rsk ieg o  ob ra ła  
te  d rogi b ru ta ln e , k tó re  j ą  z k re tesem  
w yparow ały  z B u łg ary i i R um unii a 
w S erb ii coraz bardziej n ie dopi 
su ją  in ten cy o m  tegoż gab ine tu . Ośle­
piona ag itacy a  i p ro p ag an d a  ty ch  to ­
w a rzy s tw  b ra ła  sw oje i swoich a jen ­
tów  m arzen ia  za rzecz dokonaną, za 
tak ą  też m iał je  g ab in e t — i zaw iódł 
się. N adto przekonał się rząd  rosy jsk i, 
że tow arzystw a te  uw ażały  siebie za 
rząd  rosy jsk i wedle tego postępyw ały  
w swojej agitacyi i p ropagandzie, czego 
rząd  au to k ra ty czn y  tern bardziej ścier- 
pieć nie m ógł, że R osya sam e ty lko  
haniebne k lęsk i z tąd  odnosiła.

Zdaje się, że ty lko  w A ustro-W ę- 
g rzech  pom iędzy R usinam i, Czechami, 
S łow ieńcam i, S erbam i, K roatam i, S ło­
w akam i odnosi akcya słow. Tow a­
rzy s tw  dobroczynności sukcesy, jak o ż  
niem ałego za w ich rzen ia  narobiła . W sze­
lako n ie w zbudziła  ona zasadniczych  
sym paty j k u  Rosyi m iędzy tem i naro­
dam i. S ym patye te  są ty lko  m anifesta- 
cyą niezadow olenia ty ch  narodów  z 
toku  sp raw  w ew nętrznych  w A ustro- 
W ęgrzech. Są to  jen o  sym patye okoli­
cznościow e, chw ilowe, k tó re  zn iknąć 
m uszą z danem i okolicznościam i i  z 
chw ilą. Do tego  p rzekonan ia  niezaw o- 
nie doszedł ju ż  rząd  ro sy jsk i i ogół 
Rosyan i z tąd to  pochodzi, że H aly-  
czanyn tak ie  w ypisał lam enty , że Ro- 
syanie zgoła nie za jm ują  się i n ie  
chcą się zajm ow ać „R usskim i44 w Ga- 
licyi, że w ięcej badają  i p iszą o śro d ­
kow ej A fryce n iż  o R usi galicy jsk ie j, 
i n a tu ra ln ie  skąp ią „posobij14 (subw en- 
cyj). R ząd rosy jsk i i ogół rosyjski zro­
zum iał, że akcya ta  żadnej is to tne j 
korzyści n ie  p rzy n o si Rosyi, an i n a ­
w et żadnej szkody A ustro-W ęgrom , a 
ty lko  n a  rz ąd  te n  i Rosyę śc iągn ie  za­
rz u ty  i po tęg u je  nienaw iść.

W spom nianej m owy hr. Ig n a tiew a  
n ie  m ożna sobie inaczej w ytłum aczyć, 
j a k  tern, że rz ą d  i ogół rosyjski^ um y­
w ają ręce od czynności „słow iańskich 
to w arzy stw  dobroczynności". A rty k u ­
ły  pism  tak  różnych , ja k  Grużdanina 
a n iezaw isłego  W iestnika Jetcropy  n a j­
zupełn ie j ten  dom ysł po tw ierdzają . 
Mowa ta  jub ileuszow a bardzo ted y  t r ą ­
ci m ową przedpogrzebow ą.

Depesze gra tu lacy jne nadesłali m ię­
dzy innym i książę C zarnogóry i następ­
ca tronu  czarnogórskiego, dalej m etro ­
polici czarnogórski i serbski, oraz liczne 
towarzystwa.

Najwięcej naturalnie zajm uje list 
b iskupa S trossm ajera , którego część 
ty lko  odczytał Ignatiew . Ks. biskup 
diakowarski m ial n a p isa ć : „Chętnie
przyłączam  się do uroczystego zebrania 
jubileuszowego szanownego Tow arzy­
stw a słowiańskiego. N iestety, mój wiek 
sędziw y i zrujnow ane zdrowie moje nie 
poz walajrą mi podjąć podróży tak  daiekej. 
W szystk  emi m yślam i memi, całą duszą 
i całem  sercem  lecę do was w nadziei, 
iżby Bóg błogosławił i obfitem w owo­
ce uczynił wasze szlachetne Tow arzy­
stwo. Po bratersku i z g łębi serca wi­
tam  jeszcze raz Tow arzystw o, i dzię­
kuję za dobrodziejstwa, jak ie  niektó 
rym  ziomkom moim już  wyświad­
czyło.14

R eszty  listu tego hr. Igna tiew  nie 
odczytał. O ile znam y ks. bisk. S tross­
majera, ta  reszta niezaw odnie zaw ierała 
ostępy niem ile dla p. Igna tiew a i jego  
popleczników.

Naturalnie i dr. W aszaty  w ysłał de­
peszą „od siebie w  im ieniu narodu cze­
skiego* m Lichw iarz t e n , warchoł i 

rz łaknie, aby o nim  mówiono. Zy-
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Z Rady miejskiej.
(Uchwały.)

Na w stęp ie  o n eg d a jsz eg o  posiedzenia 
IU d y  u ch w a lo n o  n a g ły  w niosek r. dr. 
M a łach o w sk ieg o , aby d e leg a to m  gm iny , 
k tó rzy  w W ied n iu  p rze p ro w ad z ać  będą

budowy głównego dworca na plawi Sio 
necznym. Projektu owego zaniecha

rząd kolejowy ze względu na koszt sze­
ściu do siedmiu milionów.

Po wyjaśnieniu referenta r. Kędzier­
skiego — na zapytanie r. dr. Dziędzie 
lewicza — iż szczegóły budowy i planów 
tramwaju elektrycznego zostaną w swo­
im czasie Radzie do rozpatrzenia poda­
ne, uchwalono na wniosek r. dr. Byka 
zamknięcie dyskusyi.

Z zapisanych do głosu mówców pier­
wszy przemówił r. p. Syroczyński, o- 
świadczając, iż za wnioskami elektry­
cznej komisyi głosować będzie z tego 
powodu, że kolej konna, zdaniem wszy­
stkich bez wyjątku znawców, naw et br. 
Gostkowskiego, jest droższą od elektry­
cznej ; kto zatem chce mieć najtańszy 
sposób komunikacyi w mieście, stano­
wczo musi się przechylić na stronę elek­
tryczności.

Tak samo zdanie rozpowszechnione, 
jakoby adm iuistracya gm inna wszelkich 
przedsiębiorstw była o tyle droższą od 
prywatnej, iż zniweczy korzyści, jakie 
elektryczne motory przynieść mogą, nie 
w każdym wypadku jest usprawiedli­
wioną.

Gdy tedy miasto nasze lepszej niż do­
tychczas komunikacyi stanowczo potrze­
buje, a co za tein idzie, nowa kolej bę­
dzie się opłacała, więc wnioski komisyi 
są uzasadnione i powinny zostać przy­
jęte-

R. dr. Roszkowski wykazywał na przy­
kładzie miasta Budzina, iż kolej elektry­
czna nietylko się opłaca, ale nawet daje 
zysk 7°/o» a akcye jej za 100 zł. płacą 
po 170. Tak samo fakt, iż zgłosiła się 
naw et krajowa firma do dzierżawy przy­
szłej kolei dowodzi, choćby jak kto obli­
czał, że kolej elektryczna we Lwowie co 
najm niej nie przyniesie w 10 lub 15 
pierwszych latach żadnych strat. Tak 
samo przykład W iednia okazuje, iż przed­
siębiorstwo oświetlania elektrycznego 
miasta może być zyskownem. Że miaslo 
pożyczonymi kapitałami budować będzie 
kolej, to nie stanowi również argum en­
tu, bo najpierw długi, zaciągnięte na 
inwestycye nie są długami, a następnie 
słuszną i godziwą jest rzeczą, aby i przy­
szłe pokolenia płaciły coś za te urzą­
dzenia, z których korzystać będą. Aby 
zresztą uspokoić pod tym wzgledern u- 
mysły, należy na razie opuścić we wnio­
skach komisyi słuwa, iż miasto własnym 
kosztetn ma budować kolej. Później po 
bliższem zbadaniu rzeczy można będzie 
stanowczo tę rzecz rozstrzygnąć.

R. dr. Gostyński zwrócił tylko jeszcze 
raz uwagę Rady na rezolucyą sekcyi IV., 
zastrzegającą, iż projekt kolei elektry­
cznej nie stanie na przeszkodzie ani nie 
przewlecze robót około uzdrowotnienia 
m iasta i poprawy kanahzacyi.

R. Rewakowicz w p ę d z ił,  że oblicze­
nia komisyi są błędne głównie pod wzglę­
dem rentowności przyszłej kolei. Z tego 
powodu najodpowiedni, ;szą byłoby rze­
czą wybudować na przyszły rok kolej je ­
dynie od środka miasta na plac wystawy, 
a resztę przedsiębiorstwa oddać krajowej 
jakiej spółce, jeżeli się naturalnie znaj­
dzie.

R. dr. Byk dowodził, iż ciągłe narze­
kania na wysokość długów miejskich nie 
mają żadnej podstawy, bo za owe dwa 
miliony długów zyskało miasto tyleż albn 
i więcej szkół, bruków, koszar, kanałów 
i innych urządzeń. Nie ma więc powodu 
do obawy przed zaciągnięciem nowego, 
choćby nawet znacznego długu nie uą 
zbytki, ale na rzecz produktywną. Spra­
wa budowy kolei elektrycznej już dotąd 
przyniosła tę korzyść gminie, iż uwolniła 
ją  od przewagi tramwaju konnego, która 
nieraz dała się przykro uczuć.

R. br. Gostkowski bronił swoich obli­
czeń. Nie twierdził on nigdy, ani teraz 
nie twierdzi, jakoby jego jedynie cyfry 
i obliczenia były pewne i nieomylne, ale 
teraz i przedtem utrzymuje, iż jego ra ­
chunek jest prawdopodobniejszym niż 
rachunek komisyi, zwłaszcza gdy na po­
parcie swego twierdzenia, iż miasto po­
niesie straty, daleko więcej przykładów 
z zagranicy przytoczyć może, niż obroń­
cy komisyi dla udowodnienia swoich 
twierdzeń. Jeżeli juz nie zaniechać my­
śli budowania kolei elektrycznej, to po­
winno miasto wstrzymać się z decyzyą 
w tej sprawie przynajmniej do czasu, gdy 
gazownia przejdzie na własność gminy. 
Wówczas będzie ona miała wolne ręce, 
a co najważniejsza tani, bo własny gaz 
jako motor.

Wniosek r. dra Roszkowskiego, aby 
dyrektor Hochberger zbił naukowo 

twierdzenia br. Gostkowskiego, jak ró­
wnież wniosek r. dra Ciesielskiego, aby 
wybrać jeneralnych mówców, nie utrzy­
mały się — poczem r. Nieraczynowski 
wyraził zdanie, iż większe część miesz­
kańców Lwowa, obywateli przedmiejskich, 
wobec niepewności, czy przyszła kolej 
przyniesie jakie zyski, czy też tylko na­
razi miasto na ogrom ie straty, a z dru­
giej strony wobec braku bruków, chodni­
ków, światła i wody na przedmieściach, 
stanowczo jest przeciwną wszelkiej elek­
tryczności, którą uważać będzie za zby 
tek. Elektryczność nie wyjdzie również 
na korzyść rękodzieł, bo oua tylko uła­
twia im rozwój, ale go nie popiera, a 
miastu przedewszystkiem trzeba wzbu­
dzenia przemysłu. Tam, gdzie — jak we 
Lwowie — tysiące rąk ludzkich nie mają 
co robić, tam elektryczność wcale do pod­
niesienia rękodzieł się nie przyczyni.

W iceprezydent dr. Marchwicki bronił 
wystawy krajowej p rz .d  nieprzychylnymi 
aluzyami, które w ciągu rozpraw czynio­
no, i wśród powszechnych oklasków pod­
nosił poświęcenie tych setek ludzi, któ­
rzy dla tego pięknego przedsięwzięcia 
zgodzili się ofiarować swój czas i trudy 
na przeciąg całych dv och lat. Dalej co 
do sprawy kolei, to nie jest ona konie­
czną dla wystawy, ale dla miasta same­
go, bo pominąwszy już to, iż na przed­
mieściach, przeciętych torem trainwajo' 
wym, grunty i domy podskoczą w war­
tości napewue w dwójnasób, to sam prze­
cież tabor i urządzenia reprezentować 
będą ogromną wartość, która dla miasta 
nie zginie. Stan finansowy miasta jest 
wcale dobry, a kolej elektryczna nietylko 
do placu wystawy poprowadzona, ale zbu­

dowana w całej rozciągłości proponowa­
nej przez komisyą, przyniesie gminie 
zyski. Mówca postawił wreszcie wniosek 
— uchwalony — imiennego głosowania.

Referent r. K ędzierski stwierdził nie­
które omyłki w obliczeniach br. Gostkow­
skiego, dalej przypomniał, iż br. Gost­
kowski sam pierwotnie i to przez d łuż­
szy czas, bo przez 6 miesięcy, był zwo­
lennikiem kolei elektrycznej, a dopiero 
od paru tygodn i stał się jej przeciwnym, 
wreszcie imieniem komisyi złożył p. dyr. 
Hochbergrowi podziękowanie za jego gor­
liwą pracę i zgodził się na opuszczenie 
we wniosku słów „gmina na własny ra­
chunek kolej budować będzie14.

Nakoriice stwierdził p. prezydent, iż 
statystykę tramwajową posiada miasto od 
r. 1880 bardzo dokładną i b z zarzutów.

W głosowaniu iraiennem przyjęto wnio­
ski komisyi w następującem dosłownem 
brzm ieniu:

Gmina m. Lwowa postanawia:
1. a) wybudować, kosztem 660.000 zł. 

we Lwowie kolej elektryczną,
b) zakład dla wytwarzania i przesy­

łania prądu elektrycznego kosztem 200 
tysięcy zł.

2. na cele w y k onan ia  pow yższych za­
k ładów i u rządzeń  p rzeznacza  się k redy t  
w  łącznej  kwocie 860.000 zł., k tóry ma 
bVć pokry ty  z pożyczki po uzyskan iu  za­
tw ierdzenia  przez W ydzia ł kraj. w myśl 
§ 85 s ta tu tu  dla m. Lw owa.

8. trasę kolei elektrycznej ustanawia 
się w kierunku przez miejski urząd bu­
dów uiczy i komisyę elektryczną Rady in. 
projektowanym, a przez zastępców gminy 
m, Lwowa delegowanych uchwała Rady 
ra. z 13 kwietnia b. r. przy komisyi re- 
ambulacyjnej z d. 18 kwietnia i nastę­
pnych zmodyfikowanym.

4. przeprowadzone dotąd przez komi­
syę elektryczną, względnie miejski urząd 
budowniczy i m agistrat kroki, co do uzy­
skania koneesyi rządowej na budowę 
kolei elektrycznej i zakładu dla oświe­
tlenia i dostarczania prądu elektrycznego 
zatwierdza się.

5. szczegóły projektów na budowę ko­
lei i zakładu dla oświetlenia elektryczne­
go, oraz wnioski co do sposobu wykona­
nia ich, będą Radzie miejskiej osobno do 
uchwały przedłożone.

6. koraisya e lek tryczna  w d o ty ch cza­
sowym sw ym  sk ładzie  z p rzy b ran ie m  br. 
Gostkowskiego i p. R utkowskiego  zająć 
silj m a w spó ln ie  z miejskim urzędem  b u ­
dow niczym  i p rzy  udziale re fe re n ta  III. 
d ep a r tam e n tu  m ag is tra tu  dalszem  p rz e ­
p row adzeniem  sprawy, oraz p rzygo tow a­
n ie© szczegółów  pro jek tu  po inyśli u s tę ­
pu 5 n in ie jszego  wniosku .

7. magistratowi poleca się, aby w ślad 
swej petycyi z duia 10 stycznia 1893 r. 
i z powodu reskryptu m inisterstw a han ­
dlu z dnia 21 marca 1893 r. przedłożył 
tej władzy dodatkowe sprawozdanie o 
uchwałach Rady m hjskiej po myśli ustę­
pu 1 i 2 niniejszego wniosku.

8. s f inansow anie  tej spraw y odstępuje  
si^ sekcyi II, k tó ra  p rzedstaw i swe w nio­
ski do deeyzyi p e łne j  R adzie  m iejskiej.

Przyjęto też wniosek r. Rawskiego: 
Nie uwłaczając powziętej uchwale budo­
wy kolei elektrycznej, a przed przystą­
pieniem do budowy tejże, komisya elek­
tryczna po rozpatrzeniu złożonych ofert 
dzierżawnych, wejdzie w rokowania z ofe­
rentam i i przedstawi swoje wnioski Ra­
dzie in. Lwowa, i dodatek prof. Gostkow­
skiego, że uchwalona na ten cel k w o ta  
użytą ma być tylko w miarę potrzeby.

Również i rezolucyę sekcyi IV, o któ­
rej wspominał r. dr. Gostyński, uchwa­
lono.

Do delegacyi,  która dziś m a wyjechać 
do W iednia dla rokow an ia  z m in is te r ­
s tw em , w y b ra n o  p p .: M ochnackiego, B y­
ka, Gostkow skiego, H ochbe rg ra ,  Łyszkow - 
skiego i Popiela .

N a tein posiedzenie zamknięto.

wpływów pieipycli na cele Wystawy krajowej.
Lista II

ln i lę  I n a z w isk o
t fu b w e n cy e  

i wpłaty 
| nu  fu n d u sz I nakładowy

cyo na fu n ­
dusz gwa­
rancyjny

Z lis ty  pierw szej 
H r. Baworowski M ichał 
Hr. B aden i S tanisław  
Br. B run ick i Ju lian  
Baezew ski Leopold 
G ubrynowiez i Schm idt 
B ałłaban  K arol 
Jaroszyński Zygmunt 
Jędrzejew icz Stanisław  
hr. Koziobrod/.ki bzezęsny 
hr. Lanckorońnki Zbigniew 
br. Błażowski M aryan 
■Łodyiiski Stanisław  
M arkiewicz S tan isław  
Obortyński Kaźm ierz 
O bertyński Jan 
G arteuberg  Mojzesz 
Stow. urzędn. w Przem yślu 
M agistrat m. Bolechowa 

ui. Tarnowa 
B ada pow. w Drohobyczu

w Stanisławowio

5,405
2.0

1500
250
100
250
500
250
250
250
100

250 
250 
250 
250 

1000 
10 
25 

250 
100 
5 0

4910

2000

250

250

1000

C. d. n.

KRONIKA.
Lwów dnia 29 maja.

Z apiski osobiste . Delegaci jeneralnej 
dyrekcyi kolei państwowych, pp. dr. Sein- 
feld i Rohaczek odjechali dziś ze Stanisła­
wowa do Wiednia.

Mianowania. Ministąr handlu zamia­
nował podoficerów Juliusza Korneckiego, 
Markusa recte Marcina Schmerza, Rudolfa 
Sudeka Seemena vel Zemana, tudzież eks­
pedytorów pocztowych: Adama Pelczara i 
Daniela Salo, asystentami pocztowymi, zaś 
dyrekcya poczt i teiegrafów przeznaczyła J . 
Korneckiego i Salo do Dembicy, Schmerza 
do Podwołoczysk, Sudeka do Krakowa, Ze­
mana do Żółkwi i Pelczara do Dukli.

Minister rolnictwa zamianował asystenta 
rachunkowego przy dyrekcyi lasów i d i

skarbowych we Lwowie Władysława Fory 
sta, oficyałem rachunkowy przy tejże dy­
rekcyi.

O dznaczen ie. P. Alfred Madurowicz, 
starosta w Tarnopolu otrzymał przy sposob­
ności przeniesienia go w stan spoczynku or­
der żelaznej korony III. ki.

Dr. Żurakowski, asystent instytutu ba- 
kteryologicznego dra Bujwida, został powo­
łany na stanowisko kierownika stacyi che­
miczno bakteryologicznej miejskiej w Odesie.

S lu b  P- Julii z br. Gostkowskich Sza- 
layowej z p. W iktorem Nennellem, radcą 
sądowym, odbył się d. 27. bm, w kościele 
00. Karmelitów w Krakowie.

Dnia 29. czerwca w Kretyndze odbędzie 
się slub Aleksandia hr. Ostrowskiego, syna 
Tadeusza i Ludwiki z Kuczyńskich br. 
Ostrowskich, z hrabianką Heleną Tyszkie- 
wiczówną, córką Zofii z Horwattów br. Jó- 
zefowej Tyszkiewiczowej.

Towarzystwo szkoły lądowej.
Wczcraj odbyło się we Lwowie walne zgro­
madzenie Koła pań pod przewodnictwem 
pani Szczepanowskiej i przy bardzo licznym 
udziale członków, bo więcej niż 130 pań 
zapełniło salę ratuszową. Z strony Koła 
mężczyzn uczestniczył delegat T. Romano- 
wicz. P. Szczepanowska zagaiła zgromadze­
nie przedmową serdeczną, w której zachę­
cała żaromadzonycli do jednoczenia i skrzę­
tnego zbierania środków na cele towarzy­
stwa. Następnie po przyjęciu do wiadomo­
ści sprawozdania zarządu, odczytanego przez 
p. Czechowiczową i sprawozdania kasowego, 
odczytanego przez p. Bieńkowską, udzielono 
wydziałowi absolutorynm. Po omówieniu 
sprawy zaprowadzenia papierów listowych 
i kart korespondencyjnych na wzór czeskiej 
„Matice“ i automatów z zapałkami, przy­
stąpiono do wyborów, których rezultat jest 
następnjący: Przewodnicząca: p. Helena
Szczepanowska. Zastępczynie: pp. Marya 
Jeleniowa, Marya Romanowiczowa. Skarb­
niczki; pp. Stanisława Bieńkowska, Stani- 
nisława Grossówna. Sekretarki: pp. Bogu­
miła Czechowiczowa, Marya Szydłowska. 
Do komisyi kontrolującej weszli: p.  Zofia 
Horoszkiewiszowa i p. Adolf Stroner.

W y b o ry  do zarządu, do wydziału 
nadzorczego i do sądu polubownego lwow­
skiej kasy chorych, odbyły sio wczoraj. 
Osobno głosowali robotnicy a osobno praco­
dawcy. Z grona robotników na 66 głosują­
cych zostali wybrani do z a r z ą d u :  dr.
Tob. Aszkienazy, Bom. Baczyński, Filip 
Bezen, Herm. Englender, dr. Izaak Feld, 
Wład. Lewicki, Adam Mussil, Karol Naclier, 
Jul. Obirek, Wład. Primus, Stan. Stańczyk 
i Wasyl Woźniak. Zastępcy : Jan Baumgar- 
ten, Fryd. Dewechy, Jan  Schwab], Wład. 
Gruszczyński. Paulin Targoński i Michał 
Bogucki. Do w y d z i a ł  u nadzorczego ; Roi. 
Bernard, Ryszard Emot, Jan Gubaj, Tad. 
Gąsiorowslci, S/ym. Hay, Ad. Krajewski, 
Aleks. Oberhardt, Włodz. Topolnicki. Za­
stępcy : Dawid Hescheles, Edm. Klohse,
Dawid Kramer i Mikołaj Panejko. Do s ą d u  
p o l u b o w n e g o :  Ludwik Jaworski, Zyg 
Kitaj, Edw. Krajewski, Jul. Post. Art. Por- 
des, Jan Sagański, Jul. Stepanek, Ant. 
Schreiber, Ign. Streer, Mieli. Sikorski, Adolar 
Weigel, Franc. Wysocki. Zastępcy: Filip 
Bisanz, Karol Czarnecki, Jan Słojowski, Boi. 
Sopiński, Joachim Schirmanu i Leopold 
Schweitzer.

Z grona p r a c o d a w c ó w  z a ś  na 21 
głosujących zostali wybrani do z a r z ą d u :  
Konst. Gawlikowski, Wład Gubrynowiez, 
Wino. Kuźniewiez, bolesł. Mikuiiński, Jakób 
Sehapira, Maur. Silberstein. Zastępcy : dr. 
Jan Rucker, Piotr Chrząstowski, Natan Ma­
jer. Do wydziału nadzorczego: dr. Ant
Dziędzielewicz, Andrzej Gołąb, Aron Gruder 
i Józef Wczelak. Zastępcy: ‘Tom. Adamow- 
ski i Józef Zacharjasiewicz. Do sądu p o ­
l u b o w n e g o :  dr. Kaz. BlizińskU Henr.
Bluuieiifeld, Ant. Kunicki, Henr. R e w a k o - 
wicz, Mich. Walichiewicz i Ant. Wewiórski. 
Zastępcy: Aleks. Doinaszewicz, Tom. Najsa- 
rek i Zygm, Sułkowski.

Zc sfer sądoirfClL Wielka sala tut. 
sądu karnego przedstawiała 2 1 . bm. niezwy­
kły widok. Przybrana bowiem odświętnin 
kwiatami i dywanami świadczyła, ii ma się 
tam odbyć niezwykła uroczystość. Około 
godziny 10 rano zgromadzili sio tam w stro­
jach galowych członkowie senatu, sędziowie 
śledczy, prokuratorowie państwa i " młodzi 
adepci temidy, aby godnie pożegnać radzcę 
sądu krajowego p. Franciszka Bogdany’ego, 
ktoiy po czterdziestoletniej mozolnej i trudnej 
służbie sądowej, odszczególniony tytułem 
radzcy wyższego sądu, przeszedł na emery­
turę, chcąc pogodny wieczór dni swoich po­
święcić spokojniejszej pracy, dopokąd siły i 
zdrowie pozwolą. P. Franciszek Bogdany 
przez lat przeszło 25 piastując posadę radzcy 
sądu krajowego we Lwowie, zaskarbił sobie 
z powodu ujmujących zalet swego charakte­
ru, słodyczy i uprzedzającej grzeczności tu­
dzież sumienności w pracy zawodowej, mi­
łość swych kolegów, szacunek podwładnych, 
poważanie wszystkich, którzy sposobność 
mieli wejść z nim w styczność i rzetelną 
sympatyę przełożonych. Nic też dziwnego, 
że nastrój umysłów był uroczysty, a na 
twarzach wszystkich malowała się rzewna 
powaga, która znalazła wyraz w prześlicz­
nej mowie p. prezydenta Białoskórskiego.

P. Białoskórski żegnając imieniem całe­
go gremium prawego sędziego, znakomi­
tego jurystę, sumiennego pracownika i ser­
decznego kolegę, podniósł w wymownych 
słowacii zasługi i zalety jubilata, zapewnił 
go o życzliwych uczuciach tych, z któremi 
lat tyle pracował, i ofiarował kosztowny 
upominek. Jubilat drżąc ze wzruszenia, w 
pierwszej chwili nie mógł mówić, a opano 
wawszy się, serdecznemi słowy dziękował za 
te objawy. . ,

P. Bogdany na stanowisku sw ojem  ja  c 
urzędnik publiczny s p e łn ia ł  urzą sw j z 
wielkim taktem i godnością, praez co w naj­
szerszych kołach zjednał sobie żywą sympa­
tyę; niech nam wiyo wolno będzie przyłą­
czyć sie do tej zasłużonej owacy i życzenia 
mi, aby zacny ju f llal w ^  gl® lata cieszył 
się zdrowiem i używał jak najdłużej panem  
bene tnerentiutn.

L w ow ska „H arm onia* . Wczoraj od­
było się nareszcie walne zgromadzenie to­
warzystwa „Haimonia". po przyjęciu do 
wiadomości sprawozdania wydziału za lata 
1891 i 1892 i udzieleniu wydziałowi abso- 
lutoiyuw przystąpiono do wyborów. Do wy­

działu weszli pp.: Bojarski Alfred, Bratkow­
ski Leon, Czapczyński Piotr, Ciuchcióski 
Stanisław, Filewicż Antoni, GetritzAleksan­
der, dr. Goldman Bernard, Hryniewiez 
Bruno, Łyszkowski Romuald, Michalski 
Michał, Mikuiiński Bolesław, dr. Małachow­
ski Godz., Podgórski Józef, Riedl Edmund, 
dr. Skowroński Zygmunt, Stanuchowski 
Karol, Mussil Adolf, Smalawski Julian, 
Webersfeld Edward, Cetwiński Stanisław. 
Do komisyi rewizyjnej wybrani zostali pp.: 
Smalawski Juljan, Mussil Adolf, Strohner 
Adolf, Osiadacz Wiktor, Horodyński Eu- 
genjusz.

W ieczo rek  ku uczczeniu pamięci ś. p. 
Lenartowicza urządza „Czytelnia Akademi­
cka" dnia 10. czerwca w sali Sokoła. Prócz 
akademików wezmą w nim udział najznako­
mitsze siły artystyczne Lwowa. Doehód 
przeznaczony w połowie na koszta pogrzebu 
wieszcza, w połowie zaś na „Szkołę lu­
dową14.

Ń» m o cy  u c h w a ły  parlamentu austry-
ackiego stanąć ma w jego gmachu biust 
czcigodnego dr. Franciszka Smolki. Wykona­
nie biustu tego powierzono znanemu artyście 
rzeźbiarzowi p. Tadeuszowi Błotnickiemu, 
który w tym celu zjechał z Krakowa do 
Lwowa i Urządził sobie praedwńf -»  gm e  
chu Ossolińskich.,Jłedziwy prezydent Smolka 
pozuje artyście po Klika godzin dziennie.

Z dziennika policyjnego. Wojciech 
Szuściński napadł wczoraj popołudniu na 
Górze Zamkowej Teklę Surowcowę od której 
żądał wydania pieniędzy. Gdy napadnięta 
nio cheiała się zgodzić na taką propozycję, 
Szuściński pobił ją w straszny sposób. Szu- 
ścińskiego aresztowano.

W sprawie X. Stojałowsklego dono- 
noszą nam , że po 6 tygodniach zbierania 
aktów, ukończone śledztwo i oddane akta 
prokuratoryi przed trzema tygodniami. Do­
tychczas atoli aktu oskarżenia nie ma jeszcze 
Równocześnie zapewniają stanowczo, że roz­
prawa ma być tajną. Byłoby to tem dziw­
niejsze, zewwiedeńskiempiśmie Oest. Volks- 
freund  w nr. 19 z 7 maja czytamy: „Pod­
stawą oskarżenia X. Stoj. jest wspomiana 
kilkakrotnie broszura: „Vor das Weltge- 
riclit14 i kilka artykułów innyeh, w których 
opowiedziano przypadki nadużycia władzy, 
co do których już były dochodzenia w dro­
dze dyscyplinarnej. Treść zaś broszury, o 
ile ją tu podać możemy, jest w krótkości ta, 
że wyroki, sądów wydane przeciw X. Stoj. są 
mylne i nieuzasadnione, a były wydane pod 
politycznym wpływem (polittach beeinflusst 
wurden) dalej , że trzykrotne uwięzienie 
X. Stoj. w czasie wyborów nastąpiło be* roz­
kazu sędziowskiego i nie w zgodzie z ustawa­
mi “ Tyli powyżej eytowane pismo. Jeżeli się 
rzecz tak ma, te jawność rozprawy leży w in­
teresie władz, aby zarzuty X. Stoj. .były pu­
blicznie odparte, a powaga władz nie cier­
piała.

Wlec radykałów ruskich zwołany
na jutro do Kołomyi.

K ry n ic a  , choć królowa naszych zdro­
jowisk , nie jest wolną od owego pierwo­
rodnego grzechu wszystkich gaiicyjskioh 
miejsc kąpielowych, iż okoliczni włościanie 
ciągle jeszcze uważają kieszenie gośei kąpielo­
wych za swoje kopalnie złota, w których syste­
mem rabunkowy© *«p*<i»r»two ehcą prowa­
dnic. Lb»ne stąd powstają niflprzyjeinuoSei U 
nieporozumienia, które usuwać i łagodzić obo­
wiązany jest t. zw. komisarz zdrojowy, wysyła­
ny z namiestnictwa do miejsc kąpielowych, 
od którego też w wielkiej mierze *al*ży spokój 
i zadowolenie kąpielowców. W tym roku dla 
Krynicy takim komisarzem zdrojowym został 
p. Józef Olszewski, praktykant konceptowy
namiestnietwa, a znanym jest z wielkiego
taktu, u p r z e j m o ś c i , sprężystości i wytwor­
nych form towarzyskich, ci, którzy się wy­
bierają do Kryaiey, mają uzasadnioną na­
dzieję, i * wspomniane nieprzyjemności wcale 
albo tylko w nujmniejszej mierze dadzą ai* 
im uczuć.

W y b o ry  ir  P r ie m y ś ln  do Rady miej­
skiej odbędą się: z III. Koła wyborczego w 
dniach 6., 7., 8. i 9. czerwca, z II. Koła 
dnia 14. czerwca, i  I. Koła diiia 16. czer­
wca. Każde koło wybiera 6 radnych i 3 
zastępców.

Ze S ta n isła w o w a . K u ry tr  stan. do­
nosi, że skutkiem rozterek w tamtejszym 
Sokole, prezes tegoż p. Argasinski (pod któ­
rego przewodnictwem stanisławowski Sokół 
dzielnie się rozwinął) — i obecny wydział 
postanowili zrezygnować, a rezygnaeya ta 
będzie na walnem zgromadzeniu dnia 4. 
czerwca br. traktowaną.

P. Schmidler dyrektor Banku austrowę- 
gierskiego w Stanisławowie, przeniesiony 
został na inną posadę.

Sprzedaż tytoniu w głównej trafice w 
rynku, objął w ubiegłym tygodniu em. ka­
pitan p. Tinz.

Teatr stanisławowski zabawi jeszcze kil­
ka tygodni w Kołomyi, gdzie mu się dotąd 
wcale dobrze powodzi, a stamtąd odjedzie 
na gościnne występy do Tarnopola.

T a je m n icz a  z b ro d n ia  w Tnligło- 
wach, o której donosiliśmy przed paru dnia­
mi, została już wyświeconą, wykryto bo­
wiem spraweę zbrodni w osobie ojca ofiary. 
Jest nim Iwan Stepaniak, który w dworze 
służył za parobka i utrzymywał ze swej 
zasługi oórkę głuchoniemą, którą się starał 
umieścić w zakładzie głuchoniemy oh we 
Lwowie, a w końcu utrzymywał, iż ją  n-
mieścił we Lwowie u swej drugiej córki. 
Dziewka *ostąjąca na słyżbie we dworze, 
utrzymywał3 uporczywie, że trup znaleziony, 
jest owej głuchoniemej, co poznała po spód­
nicy* Posterunek żandarmeryi w Sądowy 
Wiszni i Twierdzy, czuwając przez całą floc 
celem zebrania potrzebnych danych, zaare­
sztował owego pąrobka, ojca z am o rd o w a n e j, 
który się przyznał, że przed kilku tygo­
dniami, gdy prowadził swą córkę przez rze. 
kę, chustką zawiązał jej głowę i udusił, a 
potem nie zagrzebał woale, l#c* nrwawszy 
brzeg rzeki ziemią ją posypał-

K oni PC p r o o o u  Ja^ donoszą z Bonn, 
słynna w swoim czasie i długo ciągnąca 
się sprawa sądowa pomiędzy ks. Sulkow­
skim i jego żoną, rozstrzygniętą w końcu 
została na korzy*5 księżny (z domu Jager).

O sejmie galicyjskim zamieszcza bar­
dzo przyjaźnie napisany artykuł ostatnia 
Illustrirte Zeitung, Wychodząca w Lipsku i 
Berlinie. Obok dat statystycznych i  naszym 
kraju, obok nazwisk naszyoh najwybitniej­
szych mężów znajdujemy tam też pochlebną 
bardzo uwagę, że sejm nasz zajmuje mię-
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Ąiy sejmami austryaekieh krajów jedno z pier­
wszych iniejse. Dołaozona ao artykułu, bardzo 
zresztą »taraiine i dość wierna ryeina, nie 
wolną jest naturalnie od tego zwykłego za­
granicą błędu, że przedstawia naszych po­
słów w ten sposób , jakby eodzień na po 
siedzenia przyehodzili w aksamitych kontu- 
szach, safianowych bntaeh, w kołpakach z 
kitami i przy karabelach. Nietrzeba jednak 
brać tego pocziwj m Niemcom tak bardzo 
za złe, bo przecież i u nas na deskach np. see- 
niezuych aktor grający dawnego szlachciea 
za żadne skarby świata nie rozstałby 
się z żółtemi butami, pluszowym kontuszem 
i karabelą złocistą.

B ospM naw anJe c h o le ry . Prof. Ro­
bert Koeh, słynny bakteryolog. ogłasza w 
czasopiśmie dla hygieny i chorób zakaźnych 
o stanie dzisiejszym dyagnozy bakterj ologi- 
cznej cholery artykuł pouczająey, że badacz 
znacznie wydoskonalił metodę dotąd prakty­
kowaną rozpoznania cholery. Metoda dotyeh- 
ezasowa polegała na tern, że mała ilość ma- 
teryału podejrzanego dzielono ua przerze­
dzonej masie żelatynowej i że żelatynę tak 
zaprawioną zlewano na płyty szklane, na 
których krzepła; w temperaturze odpowie­
dniej w ciągu 24 — 36 godzin baeeylusy 
przecinkowe, pomnażając się tworzyły cwe 
kolonie baceylusów, tak charakterystyczne 
noszące piętno, że dla oka znawey ich cha­
rakter ma mógł pozostawać wątpliwym. Me­
toda ta sawudsiła często, zwłaszcza gdy ilość 
baceylusów w płynie była ograniczoną, a 
nadto i u doświadczonego bakteryologa wy­
magała zazwyczaj dwóch dni do postawienia 
pewnej dyagnozy. Ze względu, iż w razie 
grasowania epidemii lub jej wybuchnięcia 
dalszy jej rozrost zależnym jest i od szyb­
kiego rozpoznania jej istoty, prof. Koch wraz 
z współpracownikami swymi wymyślił spo­
sób prędszy i łatwiejszy, kiontrolowa- 
nia istnienia baceylusów przecinkowych. Dro 
bna ilość podejrzanego inateryału składana 
bywa do rozezynu peptonowego, który pod' 
daje się temperaturze 37 stopni Celsyusza. 
Jeżeli materyał podejrzany zawiera choćby 
tylko kilka baecylusów, rozmnażają się one 
w ciągu 6 — 12 godzin niezmiernie szybko. 
Są one bardzo ruchliwe a nadto potrzebują 
znacznego zasobu kwaeorodu, gromadzą się 
więc na powierzchni płynu i tworzą czasa­
mi wyraźnie się odznaczają lą błonkę. Po 
6—12 godzinach kropelka tej masy podda­
na pod obsurwacyę mikroskopijną wykazuje 
ogromną ilośó bakcylusów. Dla upewnienia 
się kompletnego można wziąć kroplę z po­
wierzchni płynu, zawierającą baeeylusy prze­
cinkowe i wylać ją  na powyżej wylane płyty 
żelatynowe lub, ehcąe osiągnąć rezultat pe- 
wmeiszy, na płyty ■ Agar-Agar Poddąje 
sie pierwsz1* temperaturze 28 stopni Cels., 
ostatnie temperaturze 87 stopni, a ju i po 
10—15 godzinach otrzymuje się charaktery­
styczne kolonie.

% tk b d e m ll f ra n c u sk ie j  Na posie­
dzeniu *ka lmii sztuk piąknjeh w dniu 20 
b. m. przedłożył ks, Władysław Czartoryski, 
c z ł o n e k - korespondent akad.mli, rycinę, wry- 
k uaną przez Franęois z portretu księeia 
Urbino. pędzla R afaela, tudzież ryeinę, 
przedstawiającą portret dziewczynki z rodzi­
ny Strozzich z obrazu Tycyana

Przed paru dniami ze zwykłą pompą 
witano nowego ezłonka Akadem.,, poetę 
Henryka oe Bornier, który nietylko miejsce 
po Sciibe'm zajął, ale i szpadę jego od ro­
dziny komedyopisarza otrzymał.

Delfy o d k o p tl l t .  Z Aten donoszą o 
eennem odkryciu yr miejscowości, gdzie 
engi, według wszelkiego prawdcpodobieóstwa 
■tały Delfy. Odkopauo mianowieie budynek 
w którym mieścił się skarbiec ateński, wy­
budowany przez Pauzaniasa. Budowla ma 
formy świątyni doryckiej, ściany jej pokryte 
zą napUawi atyckieini. Odkryeie dowodzi, 
że starożytne Delfy nie padły z biegiem 
ezaau w gruzy, jak to mniemano dotych­
czas.

0 4 r " I « 4 <  A d m ln ls trae jrl. WPani 
Helena Z. w Lubaesowie. Podobne zaża­
lenia otrzymujemy od 1. maja od osób od­
bierających „Gazetę* ua poeztaeh w Luba­
czowie, Cieszanowie i przyległych. Stosowa­
liśmy się ściśle do nowege rozkładu — dziś 
prosiliśmy odnośnej władzy o wyjaśnienie i 
postaiamj się, aby jak dawniej było wszy­
stko w porządku.

Zmarli.
Milewlezeua Julia z Truś .„leskieh. wdo­

wa po obywatelu ziemskim, przeżywszy l*t 80, 
w Krakowie.

* aatrzjreki Antoni em. urzędnik sądowy, 
w Krak wio.

Tyblnozyizkl Anten', abituryent, w Bro­
dach.

Ma. ia* Kareł dr., słynny pedagog i wy­
dawca „Nowych roczników filozofii i pedagogii*, 
"rodf- tjH,8 „r- *  Trzebnicy, w Lipsku, gdzie od r. ltto*.« ii t j»ko profesor pedagogii.

P stre w l e i  kari 1, znac> w kałami wiedeń- 
akiob 1 urodzony LHłO w Brinie,
W Wiedniu. Duch niespokojny rzuca/ się w różny ib 
kisrunkaob. był i górnikiem faobowym i aktorem 
i dziennikarzem i recytatorem, a swego f tusu z. 
znanym ks. Sułkowskim podróżowJ po Pranoyi, 
Szwaoyi i Norwegii. Umarł w szpitalu

kuli, wystrzelonej z broni palnej, ona to 
wszelkie momenty lotu ptaków utrwala 
wiernie na kliszy. Tam, gdzie idzie o 
ścisłość, znajdziesz wszędzie fotografię, 
choćbyś się jej najmniej spodziewał. 
Dlaczegóż tylko zwolennicy starych szkół 
malarskich lekceważą fotografie, jako po­
mocnicę mechaniczną przy utrwaleniu 
konturów, a zwłaszcza ruchów. I  nietyl­
ko pomocniczą może być dla m alarza fo­
tografia, ale i kontrolerką prostującą 
błędy pamięci lub niezgodne z prawdą 
wybryki wyobraźni. Jeżeli pracownia sza­
nującego się malarza może mieścić w so­
bie manekiny ludzi i koui, zbroje, ko 
stiumy, modele, dlaczogóżby z tychże 
pracowni miała być stale wypędzana fo­
tografia ?

Jednem  z najcięższych zadań m alar­
stwa jest oddanie na płótnie ruchu w 
przestrzeni. Jakimże sposobem — pytają 
zwolennicy fotografii — artysta może 
pędzlem wyobrazić ruch, jeżeli wszyst­
kie znajdujące się na płótnie przedmioty 
pozostają nieruchom ym i; ścisłych w tej 
mierze wskazówek może dostarczyć tylko 
fotografia, gdy przy jej pomocy nauka 
jes t w stanie badać najsubtelniejsze czę- 
śc '.ru ch y  składowe. Lat temu 20 ucze­
ni angielscy zaczęli badać oddzielne mo- 
m e^.y ruchów. Jeden z profesorów u n i­
wersytetu w Chicago wydał rezultaty 
swoich spostrzeżeń, oparte na badaniu 
2000 fotografij. Spostrzeżenia te wpro­
wadziły świat naukowy w zdumienie, 
zawierały dane najzuDełuiej niespodzie­
wane, acz zanotowane ze ścisłością meto­
dy rzetelnie naukowej.

Między innemi, w kolekcyi profesora 
Mąybridge artyści malarze znaleźli dla 
siebie wiele nowego: oto np. ruchy ko­
nia w galopie, zdjęte przy pomocy apa­
ratu migawkowego. Składają się one z 4 
pozyeyj podstawowych :

1. koń stoi na jednej tylnej nodze, 
mianowicie lew ej;

2. koń stoi jedno ześnie na prawej 
tylnej i lewej przedniej nodze;

3. koń stoi na jednej prawej nodze 
p rzedn ie j;

4. koń wisi w powietrzu, skupiwszy 
wszystkie cztery k o p y t a  prawie w jednym 
punkcie.

Weźmy pierwszy lepszy obraz, przed­
stawiający konia w galopie: niema tu 
ani jednej z pozyeyj wymienionych: koń 
pędzi nogami przedniemi i tylnemi wy­
ciągniętymi jednocześnie, a brzuchem po 
ziemi szoruje. Gdzież tu praw da?

Inaczej zupełnie ma się rzecz z ar­
cydziełami sztuki starożytnej. Oto np. 
wspaniałe fryzy Partenonu, na których 
Fidyasz przedstawił konie w galopie. 
Pozycye ro zp ęd zo n y  h rumaków są  tu 
takie, jakby Fidyasz miał przed  oczyma 
cztery ruchy podstawowe konia galo­
pującego, odbite na kliszy przez prof. 
M aybridge’a.

Nie to, że pozycye, schwycone przez 
fotografię, są, naszem zdaniem, nieeste­
tyczne i mało wabią oko. To znaczy, że 
w zrok  n a s z ,  p rzy z w y cz a jo n y  do s z t u c z n e ­
go p iękna. zdobytego kosztem prawdy, 
z rzeczywistością oswoić się nie chce. 
Na to skrzywienie pojęć składały się 
wieki całe. Dodajmy w tern miejscu, iż 
przeciwnicy fotografii nie uznają , aby 
fryzy Partenonu dawały ru.-hy, podobne 
do tych, które zaobserwował Muybridge. 
Te ostutnie są rucham i, zaobserwowa- 
nemi przy oświetleniu migawkowein, uie 
obowiązują więc malarzu, który chce da­
wać obraz ruchu w oświetleniu zwykłem. 
Malarz francuski, Aime Morot, przedsta­
wił w ataku kirasyerów konie, pędzące 
w galopie w czwurtej pozycyi, t. j. z no­
gami, skupionemi w jednym punkcie 
cóż 
nami
nie widział.

A typ twarzy ludzkiej, ten typ, tak 
rzadko schwytany i to przez portreci 
stów pierwszej wody ? Uczeni francuscy

tąd ? Widzowie wzruszali ramio- 
, bo nikt nigdy koni w tej pozycyi

Artyzm i fotografia
W jednym s ostatnich numerów Re- 

tue des deux mondes znajdujemy arty­
kuł, w którym autor, uwzględniając zre­
sztą wszelkie skrupuły zwolenników sztu­
ki, niemającej nic wspólnego z niewolni- 
fczem kopiowaniem natury, wykazuje ko­
rzyści, jakie już dziś przedstawia foto­
grafia dla malarstwa. Uczcie się przede- 
Wszystkiem, o artyści! —- wołał Leonar­
do da Yinci. Uczcie się — dodaje autor 
*rtyknła w Revae — patrzcie, studjujcie, 
odbierajcie wrażenia, obserwujcie, a ob- 
serwatj* utrwalajcie przy pomoey apara­
tu ^ “graficznego.

Natrętny to intruz — ten aparat mi­
gawkowy... Gdzie on się już nie wkręcił, 
dokąd się; nie wkręci w niedalekiej przy­
szłości'i Dziś już fotografia znalazła po­
ważne zastosowanie w procesach krymi­
nalnych, w ekspertyzach sądowych w a- 
stronomii. w inenycynie. Antropologia, 
archeologia i etnografia obejść się bez 
niej nie mogą. Ona to kontroluje ruchy, 
maszyn, drgania skrzydła owadu, lot

osiągnęli typ tym sposobem, iż przed 
aparatem, zdejmującym w ciągu 00 se­
kund 20 kopij, przesuwali portret foto­
graficzny, zatrzymując go w otworze 
aparatu za każdyn. razem przez 3 se­
kundy. Otrzymywali w ten sposób na 
negatywie podstawowe rysy fizyouoinii, 
te mianowicie, które na wszystkich 20 
fotografiach były identyczne. Pozostałe 
rysy były przypadkowe, a więc nie ty­
powe. W ten sam sposób otrzymywano 
typowe rysy fizyonomij całych rodzin, 
przy przesuwaniu przed aparatem  foto­
graficznym nie jednego po rtre tu , lecz 
podobizn kilku członków’ rodziny, męż­
czyzn, kobiet, starców i dzieci.

Najmniej pono wartości dla sztuki 
prawdziwej ma kopiowanie wprosi z na­
tury grup całych, jakkolwiek i w tyiu 
kierunku nowocześni malarze bardzo 
często posługują się aparatem fotogra­
ficznym. Nie mówiąc już o szkole rea­
listów, którzy piękno w naturze uwa­
żają za  przesąd, a na pierwszym plauie 
swoich produkcyj stawiają prawdę nagą, 
choćbj nieestetyczną i brzydką, malarze 
historyczni coraz częściej przy pomocy 
aparatów migawkowych budują ogólne 
plany obrazów, posługując się nie już 
oddzielnemi modelami, lecz całemi g ru ­
pami ludzi żywych, w odpowied io ko­
t u r n y  przybranych. Zdjęcia te fotogra­
ficzne odgrywają tu rolę rusztowań, ro ę 
rnnrów nagich, w które geniusz malarza 
winien już samodzielnie tchnąc ywtgo
ducha. , , .

Tak czy o*ak, czy wolno artyscie-
malarzowi posług wać się fotografią, czy 
tez aparat fotograficzny powinien fiyc 
wyrzucony z przybytków sztuki; w<> 
chyba każdemu używać środków, jąkle 
uzna za właściwe, aby tylko dzieło, 
które stworzy było wartościowem i spra­
wiało wrażenie. Nikt nie pyta poety, 
jaką drogą dobiera rymów do swoich 
sonetuw, nikt też nie ma prawa kontro­
lować m alarza, czem i gdzie postaci 
swoich pozycye znajduje.

Dział mozołu artystycznego, chwile 
bor) I ma się techniki z pomysłem są 
i będą zawsze wstydliwie zakryte przed 
niedyskrecyą tłumu, który nietylko że 
wchłania w siebie wrażeniH, ale chciałby 
jeszcze podpatrywać artystę w epoce mo­
zolnego często tworzenia.

Uczcie się — woła do artystów Le­
onardo da Vinci — a jak  się uczycie 

-  odpowiada estetyk nowoczesny — to 
już rzecz wasza...

Sztuki piękne.
Teatr.

Niech przepadną kruki złowieszcze, co 
lekkiej Muzie operetki •— dziesiątej z muz 
dziewięciu — wróżyły już zanik sił, uwiąd 
starczy i... śmierć. Siły ożywcze wstępują 
w ten organizm — nie przeczę — istotnie 
nadwerężony mocno skutkiem utraty prima- 
donny takiej, jak pni Kliszewska. Mamy już 
nowego tenora, a starego znajomego, p. Kar­
pińskiego, który świeżo w „Baronie cygań­
skim", a w sobotę w „Don Cezarze" przy­
pomniał się łaskawej nań zawsze publiczno­
ści. Obecnie przybywa, kto wie, czy nie go­
dna następczyni pni Kliszewskięj. Każdy się 
domyśli, że mówię o debiutantce sobotniej, 
która pod imieniem Sewery przedstawiła się 
nam w roli pazia Puebla we wspomnianej 
operetce Dellingera. Warunki sceniczne, od­
powiadające najwybredniejszym wymaga­
niom, ■— nawet owo r za płynne podnosi 
wdzięk, jakim postać artystki przj kuwa ku 
sobie oczy widza — tudzież głosik sopra­
nowy, jednolity, którego świeżość mile pie­
ści ucho słuchacza, są dla nas rękojmią, że 
przy pracy swej, a większej życzliwości re- 
żyseryi stanie sie pni Sewera ulubienicą na­
szej publiczności, której sympatyę sobie zdo­
była wstępnym bojem.

N r. 20.
Bepertoar teatralny. W teatrze lir. 

Skarbka: Dziś w poniedziałek po raz trzeci 
„Podróż na wschód", komed. w 3 aktach 
Blumenthafa i Kadelberg’a w tłumaczeniu 
Sachorowskiego; — jutro j rzedstawienle
składane i „Rycerskość wieśniacza* (Cavalle- 
ria rusticana), opera w 1 akcie Mascagni’ego. 
Występ panny Salomei Kruszelnickiej i po­
żegnalny występ p p .: Aleksandra Myszugi i 
Rud. Bernhardta.

* Pleśń O dzwonie, wielką kompozy- 
cyę Maksa Brucha, do słów Schillera w 
wybornym przekładzie dr. Bogdańskiego i 
T. Słoniewskiego na głosy solowe, chóry 
mieszane i orkiestrę, wykuna w sali „Soko­
ła* w czwartek 1. czerwca lwowska „Lu­
tnia* ze współudziałem orkiestry 55. pułku. 
Początek o godz. 7. wieczorem. Biletów 
nabywać można już teraz w księgarni Sey- 
fartha i Czaykowskiego. Tekst polski sprze­
daje się po 10 ct.

* „H ołdL irn ikow i Mazowieckiemu"
pod takim tytułem  wyjdzie z druku naza­
ju trz  po uroczystości złożenia zwłok ś. p. 
Teofila Lenartowicza w Grobie Zasłużonych 
na Skałce w Krakowie, książka pamiątkowa.

* B ib lio te k a  p o w szech n a  złoczow- 
ska wydała w ostatuich czasach 11 nowych 
numerów po 12 ct. (od nr. 63 do 73j, 
tworzących 7 tomików. Zawierają one: prze­
druk Wergiliusowych bukolik w przekładzie; 
J. Lipińskiego z r. 1805 (nr. 63), Swifta 
niezrównane podróże Guliwera (64—65 i 
67—68), znany przekład Bajronowskiego 
Więźnia z Czylonu przez Morawskiego (66) 
po pierwszy raz w taniern wydaniu rozpra­
wę Brodzińskiego o klasyczności i roinan 
tyczności (GD— 70), drugie wydanie Gril 
parcera Prababki w przeióbce Starzeńskiego 
(71—72) i gawędę Syrokomli o Dęborogu 
(73). Zalecać chyba wydawnictwa, które się 
samo zaleca doborem treści i taniością, 
potrzeba.

Polscy członkowie delegacyi nie zga­
dzają się z oświadczeniem, jakie złożył 
P lener z powodu wykluczenia młodo 
czecbów z komisyj. Na najbliższem po­
siedzeniu komisyi budżetowej ma nastą­
pić ze strony Polaków odpowiednia de- 
klaraeya.

Krok ten p. Plenera został z wy­
jątkiem półurzędowej Starej P ressy  i je ­
go organu Deutsche Ztg. powszechnie 
potępiony, jeżeli nie co do uczynku, to 
co do motywów, jakiemi go pozorował. 
Prasa węgierska dosadnie potępia p. 
P lenera, wywodząc oraz, że stosunki 
w Austryi są zupełnie rozprzężone. Nie­
szczęsnemu Plenerowi nie pozostaje wła­
ściwie nic innego, jak tylko ustąpić 
życia publicznego.

Mosk. Wiedomosti wierne swemu 
wiadomemu programowi wytępienia do 
nogi Polaków, ogniście napadają na Po- 
luków, kupujących majątki w Smoleń­
skiem i dla zatamowania tej nowej 
„polskiej intrygi" proponują, ażeby ich 
przymusić do przyjęcia nazwisk rosyj­
skich. np. Dobrowolski zostanie Błago- 
liubowem, Krzeczkowski Kreezetnikowem. 
Na to odpowiada Graśdanin, że sam 
projekt jest znowu „żydowską intrygą", 
bo rosyjscy żydzi przerobili się na Miń­
skich. Polakowów, Newskich, Dawydo- 
wów itp. a na początek redaktor Mosk. 
Wiedomosti Griinmuth powinien się na­
zwać Moszkowskim. „Az strach pomy­
śleć — woła ks. Meszczerski — ile po­
tęgi z tego powodu Rosyi się przy 
sporzy!"

Według Grażdanina , kahały żydow­
skie w Rydze, oraz w gubernii kur- 
landzkiej mają być skasowane.

W H. landyi panuje przygnębienie, 
ostatnia bowiem latorośl dynastyi ho­
lenderskiej, trzynastoletnia królowa W il­
helmina, zapadła niebezpiecznie na gro­
źna chorobę piersiową.

Król serbski zarządził, aby 11 pułk 
piechoty nosił imię jego matki N a tJ ii  ; 
a ministrowi prezydentowi Dobiczowi na­
dał order Białego Orła

Wedle Voss. Ztg. cesarz Wilhelm 
przyjmując serbskiego posła Panteliczi 
z notyfikacya o wstąpień u Aleksandra 
na tron, miał oświadczyć dosłownie : „A 
to młody król zuchowato sobie postąpił. 
Koitham go za to. -Wszystko poszło w 
ład jak na placu musztry". W edług ety­
kiety cesarz nie mógł tego mówić w 
ciwili przyjęcia notyfikacyi.

Wielkie sobranie bułgarskie przyjęło 
zmianę konstytucyi j e d n o g ł o ś n i e .

TELEGRAMY.

nie

Ostatnie wiadomości.
Koiuisya budżetowa delegaeyi au 

stryackięj zbierze się na posiedzenie do 
piero d. 5. czerwca i rozpocznie na niem 
obrady nad budżetem m inisterstw a spraw 
zagranicznych.

Stała komisya dla kodeksu karnego 
załatw iła w sobotę główny ustęp o oszu 
stwio, odrzucając przytem wniosek p. 
Abrahamowicza, aby jako kwalifikowane 
oszustwo karać uadawanie fałszywej war 
tości pieniądzom przy wypłatach pie 
niężnych. Wnioskodawca uzasadniał swój 
wniosek tein, że w Galicy i skutkiem 
wielkiej liczby analfabetów podobne wy­
padki oszustwa bywają bardzo częste 
Na wniosek p. Koppa skreślouo §• 290 
w sprawie wyłudzania kredytu i zwłoki 
w wypłatach. Przy obrrduch nad ban­
kructwem rozwinęła się żywa rozprawa 
nad §. 307 orzekającym : „Dłużnik, któ 
ry popadł w konkurs, za lekkomyślne 
bankructwo karanym będzie więzieni' m 
od tygodnia do 2 lat, jeśli 1) niewypła­
calność Spowodował choćby częściowo 
tj Iko nadmiernymi wydatkami, nierzą- 
dnem prowadzeniem domu, zaniedbaniem 
sw"go zawodu,, marnotrawstwem ma- 
jątkut lekkomyślnem udzielaniem kre­
dytu. szafowaniem weksli, porękami, grą 
na giełdzie, grą hazardową itp, in tere­
sami. obcymi prawidłowemu wykony­
waniu zawodu lub nie będących w ża­
dnym stosunku do jego m ajątku; 2) 
jeśli w chwili gdy poznał swój stan ma- 
jątkowy, .eszcze lekkomyślnem pomna- 

•niem długów położenie wierzycieli 
pogorszy; 3) jeśli nie zdoła wyjaśnić 
dostatecznie powstanie poszczególnych 
pozyeyj wierzytelności lub celów, na ja­
kie użył większych sum, efektów lub 
zapasów tow aru; 4) jeśli książki rachun­
kowości, ile do ich prowadzenia był 
obowiązany, w cale nie prowadził lub ie 
utaił, zniszczył, lub też tak źle prowa­
dził, że przegląd stanu majątkowego i >st 
niemożliwy; 5) jeśli mimo obowiązku do 
tego zaniedbał układania bilans, swego 
majątku w czasie prawem przepisanym" 

Po odrzuceniu wniosku p. Pacaka 
który chciał rozszerzenia tych wypad­
ków karygodnych, zastąpiono wyrażenie 
„itp. interesami obcymi prawidłowemu 
wykonywaniu zawodu" na wniosek spra- 
wozd swcy p. hr. Pimńskieg., wyrażeniem 
„ryzykownymi interesam i, obcymi itd." 
a wyrażenie „nie będącymi w żadnym 
stosunku do jego majątku" przez „bę­
dąc w rażącej dyspropurcyi do jego ma­
jątku".

MT ied eń  d. 29. maja. Pólurzędow a 
M ontajsi evue oświadcza, że rząd. a  m ia­
nowicie h r. Taaffe był zawiadom iony 
zamiarze Nemców, w ykluczenia mlodo- 
ozechów z kom isyj delegacyjnych, i że 
go pochwalił. W yznanie to  składa Mon- 
tagsreme z tą  sam ą naiw nością , jak  
Plener swoje złożył w delegacyi, w y­
sławiając oraz Taaffego i jeg o  system  
w sposób niesm aczny.

Na dowód, jak  daleko posuwać się 
można w serw ilistycznem  bronieniu ja ­
kiejś spraw y, niechaj posłuży następu  
jący dosłowny ustęp artykułu  M ontags 
revue: „P raw o obowiązuje, o czem się
też młodoczesi przekonają, gdyby  bo­
wiem prawo n ie obowiązywało, m iałby 
marszałek czeski prawo w ydobyć z k ie­
szeni i użyć rewolweru w razie, gdyby 
go jak i poseł na  posiedzeniu sejmowem 
napastował. Jeże li kałam arze i  piase 
cznice są n ietykalne, to  i rewolwer 
musi być n ietykalnym " (!). To chyba 
zbytek usłużności, tego przecież hr. 
Taaffe uie w ym agał od redakoyi M on- 
tugsrevue; to poprostu loika fagasow- 
ska.

Należy zresztą podziwiać płodność 
Montagsrevue w konceptach. Zeszłego 
tygodnia w ym yśliła na pociągnięcie po­
słów młodoczeskich przed kratk i sądo­
w e  sp o só b , który  naw et Nowa Presse 
o d e p c h n ę ła ,  a dzisiaj doszła ju ż  do te ­
go, że m arszałkowi sejmowemu radzi 
się rewolwerem opędzać mtodoczechom. 
Za tydzień zapew ne w ystąpi Montags- 
revue z  konceptem tracenia młodooze- 
chćw za pomocą elektryki.

Wiedeń d. 29. maja. Członkowie de- 
eg a c ji zaproszeni zostali n a  dzisie j­

szy w ieczór dw orski, na k tó rym  ukaże 
się także cesarzowa.

Wiedeń dnia 29. maja. W brew w szel­
k iem u oczekiw aniu w ybrany  został 

ueger przez radę gm inną 66 głosam i 
na 131 g łosu jących  do prezydyum  
rady .

P ra g a  d. 29. m aja. Na m iejsce dr. 
Z uckra w ybra ła  tu te jsza  Izba h an d lo ­
w a um iarkow anego m łodoczecha For- 
s ta  do Rady państw a. Niem cy uchy- 
ili się od głosow ania.

Wczoraj popo łudn iu  odbyło się 
zgrom adzenie socyalistyczne w sp ra ­
wie pow szechnego głosow ania. Kiedy 
re feren t ostro  zg an ił postępow anie 
m łodoczechów, narodow i socyaliści p o ­
dnieśli tak ą  w rzaw ę, że kom isarz ro z ­
w iązać m usiał zgrom adzenie.

C e ty n ia  d. 29. maja. Pomiędzy mie­
szkańcami S kodry a Mirydytami przy­
szło do krwawego starcia, przyczem

pięć osób zostało  zabitych. T urecki 
w ali w ysła ł w ojsko na m iejsce czynu.

Paryż d. 29. m aja. K ilka tysięcy 
osób zeb ra ło  się w czoraj na cm enta­
rzu, ab y  uczcić rocznicę śm ierci ko- 
m unardów . D em onstracya p rzeszła  spo­
kojnie.

C onstans m a d ru g ą  w izy tę  złożyć 
C arnotow i. Zanosi się w idocznie na 
pojednanie m iędzy  nim i, i Constans, 
znany  ze zręcznego  i energicznego 
k ierow ania w yboram i, w stąp i do g a ­
b inetu .

Rzym d. 29. m aja. K ongres 109 w ło­
sk ich  lóż m asońskich roz jechał się, 
w ybraw szy żyda Lem m iego (zaciek łe­
go w roga katolicyzm u) nanow o n a  6 
la t n a  w ielkiego mi.itrza.

Kolonia d. 29. m aja. Jak  Koln. Ztg  
donosi, francuzk i m in iste r w ojny, o - 
prócz w iadom ych ju ż  22 mil. fr., o 
k tó re  budżet w ojskow y n a  r. 1894 m a 
być podw yższony, zażąda jeszcze 100 
mil. fr. n a  p rzeobrażen ie  a rty le ry i.

Tauby Morgensternowej i Majeni 1’re- 
m ingera w Skalacie i Izaaka Kloppera 
w Kimpolungu.

Dział ekonomiczny.
Stan zasiewów

we wschodniej Galicy 1.
Po niezwykle silnych mrozach, które 

charakteryzują szczególniej ostatnie miesiące 
zimy tegorocznej, pojawiły się niespodziewa­
nie dosyć wcześnie pierwsze ciepłe dni. Ta 
wczesna wiosna trwała jednak nadzwyczaj 
krótko — zastąpił ją  bowiem trwający dłuż­
szy czas nieprzerwanie okres suchy, wietrz­
ny i mroźny. Stan zasiewów w tym okresie 
był smutniejszym niż z końcem zimy. Z pod 
śniegu wyszły zasiewy, pomimo silnych mro­
zów, z nielicznymi wyjątkami, zdrowe i sil­
ne — kilka cieplejszych dni rozbudziło do 
pewnego stopnia wegetacyę, szczególniej w 
niższych okolicach, została ona jednak na 
długo powstrzymaną w rozwoju przez pó­
źniejsze przymrozki i posuchę. W tym okre­
sie uległa znaczna cześć zasiewów tak żyta 
ja  i pszenicy- zniszczeniu — suche i zimne 
wia ry obeszły się nielitościwie z łanami, 
które przetrwawszy z niewielka stosunkowo 
szkodą tuk silną zimę, uległy klęsce w tym 
czasie, który powinien był się zaznaczyć ich 
rozwojem. Rzepak uległ prawie całkowitemu 
zniszczeniu, tak, że musiano go przeważnie 
przeorywać. Koniczyny bardzo ucierpiały, 
tembardziej, że w jesieni myszy zrządziły 
już na nich wielkie szkody. Niepomyślna 
pora opóźniła także wiosenne roboty w po­
lach, tak, że około 20. kwietnia zaledwie w 
polach robiono, a sadzenie kartofli odbywało 
się tylko wyjątkowo.

Nie o wiele lepsze były dalsze dwa ty­
godnie. Chłodne, suche, wietrzne dnie z | 
mrozami rano i wieczór, niekiedy 
żną zamiecią, charakteryzują ten okres. W 
drugiej połowie kwietnia były zaledwie dwa 
dni, które przypominały wiosnę — reszta 
pyły to dnie prawdziwie zimowe, Relacye o 
stanie zasiewów były też w tym okresie 
równie smutne, jak w poprzednim, Rzepak 
przeorywano dalej tak, że została z niego 
zaledwie ósma część i to jeszcze o baidzo 
słabym rozwoju. Żyto i pszenica nic się nie 
poprawiły — a żyto ucierpiało nawet wię 
cej niż pszenica. Wegetacya na koniczy 
nach i na łąkaeh przedstawiała w tym o 
kresie stan rozpaczliwy — pastwiska przy 
pominąjące późną jesień swoim wyglądem 
nie dają żadnej paszy, to też brak jej daje 
się dotkliwie uczuć szczególniej w gospo­
darstwach włościańskich. W tym okresie 
kazała się potrzeba częstszego przeoryw»nia 
ozimin i tego przeorania dokonane w wielu 
miejscach. Ziemniaki, z których sadzeniem 
pospieszono się, pomarzły tak, że musiano 
sadzenie na nowo przedsięwziąć To też z 
sadzeniem kukuruJzy ściągano długo. Do­
piero około 6. maja spadły ciepłe i deso 
obfite deszcze, których cała przyroda tak 
była spragniona.

Gz'j jednak nie pojawiły się one wszę­
dzie w równąj mierze, czy też zimowa tem­
peratura nie ustąpiła jeszcze dostateoznie, 
lOsyó, ie  sprawozdania z bardzo wielu oko- 

lio świadczą, iż stan zasiewów nie wiele się 
poprawił. Według przeważnej liczby sprawo­
zdań. poprawił się stan pszenicy, stan żyta 
jednak nie wiele, tak, że znowu musiano 
przystąpić do przeorania zuacznych obsza­
rów. Gdzieniegdzie musiano to samo zrobić 

z pszeni ;ą — zdarzało się to jednak o 
dużo rzadziej. Stan resztek rzepaku co naj- 
wjżej może być miernym nazwany. Uprawa 
pod jare zboża przeciągnęła się jeszcze do 
tego okresu — sadzono szczególniej kuku- 
1‘udzę, która duznuła znacznego spóźnienia. 
\Wgetacya rozwija się stosunkowo dosyć le­
niwo, szczególniej na łąkach i koniczynach, 
skargi na brak paszy pojawiają się jeszcze 
w ostatnich nawet czasech.

Drzewa owocowe zaczynają kwitnąć.
Wedie relacyj nadeszłych do fabryk ty­

toniu, plantacye zmniejszono w tym roku o 
trzy czwarte części.

Buraki zaczęły dopiero wschodzić i z 
powodu zimna bardzo słabo się kulcza. Ka­
pusta jest bardzo nikła.

Nielepsze zresztą są zasiewy w całej 
Oislitawn, jak to widać z ostatniego spra-

d  dnr immsteryaiueg°- pQs ucha w kwi°-
m  dzanfl S‘- UeZU.C mocno Aminom, z któ-
S z c z e J  1 m  CZ?S° m U Sia ła  b y ć P ra e o ra n a .

T °  UCiel'piał° bai'di0 mocno.
wiek trudn st°sunkowo nieźle, jakkol 
wiej trudno przypuścić, żeby mogła dać i
cześ^ 26 Wyda*;kb /®zePak w bardzo znacznej I 
• * . m usia ł być przeorany, pomimo tego, I 

pizetrzym ał zimę wcale dobrze. Zasiewy 
Jare pizedstaw iają się rozmaicie. Posucha
71 szkodziła pewnej ich części, znaczniejsza 
lednak część podniosła się po deszczach ma­
jowych. Sadzenie kartofli około 10. maja 
6yło jeszcze przeważnie w toku. Stan bura­
ków cukrowych przedstawia sięj"ik.i=jg°rzcj-

— Choroby raelc u b sdła rogatego, 
owiec i nierogacizny n ad zw y cza j  się ro z ­
winęły we wschodnich i zacho nic i 
sach, w Pozaańskiem i na Szlazku.

 NlewypłA. •dność. Wiedeński Cre-
ditorenyerein ogłasza niewypłacalność

Wiadomości giełdowe.
L w ów  d n ia 27. m aja (Z Izby handlowej).
Akcje za sz tukę: Kol«i gal. Karola Ludwika

200 zł. m. k. 21600 do Ź19-00. koloj fjwow.-Czern.- 
Jasska po 200 zł. w. a. 256'75 do 259 75. Bauku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 370 — do — . 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w.a. do 215.— .

Listy zastawne za 100 a ł . : Banku liipot. gal. 
5°/ losow. w 4'.'lat. OJ1 lu  dt. 101.80, 5 %  z lÓ*/„ 
preui. l l(k 15 do 110.8o, 4 ) ,°  0 los. w 5o lat. 100 00 
do 100.70. Banku Krajowego i ‘/VV0 los. w 51 lat 
100-50 do 101.2O. Towarz. kredyt, gal. ziemsk 0 
98.— do 98-70, 4'“,0 los w i l ' / 3 lat 97 '— do 97-70, 
41/ " i los. w 52 1. 100-60 do 10L30. 4%  los. w 5tj 
latach 97.zO do — •—.

Listy dłużne na 100 fcł. Gal. ńakł. kred. włose 
w Iikw. _  .— do —.—. Ogólnego rolniezo-kredyt 
Zakładu dla Galicji i Bukowiny w iikw. <)•„ los 
w 15 latach 50.—. do —.— .

O blig i za 100 z ł . : Indemnizac.yjne gahe. 5 „
ni. k. — .— do —. Galie,  funduszu propiua- 
eyjnego 4 %  97 30 do 98 00. Buków, funduszu 

r opinacyjnego 5*|e 1 2 50 do —•—. Kom. b*-Au 
rajowego 5°|.. w. a. L «m. — ■— do —'—, 0 / 0

11. om. 102.25 do — ■—. Pożyczka krajowa z ro­
ku 1873 6°|0 w. a. 105-00 do — z roku 1833 
41/8c|„ 100-30 do 101 00 4"i„ 90 00 do — . Po­
życzki 4-prc. koronowej 96 00 do 9-J-70.

L o sy : Losy miasta tirakn »a 23.— do 25.— . 
Losy m iasta Stanisławowa 36 — do —.—.

W aluty: Dukał ceearsii 5.77 do ó.87. Napo 
laoi.dor a 76 do i 86. Po łim ptryał rosyjski 10.0 I 
ao —.—. Kubel rosyjski srebrny 1.28 do L.31 
hubel rosyjski papierowy 1.28 50 do 1.29-50 100 
marek niemieckich 6015  do 60 60.

W iedeń Ż9. m aja. K redyty 335 87 ; weg. k re ­
dyty o96‘2 5 ; anglosy 15U'50 ; laenderbanki Ź53- — ; 
sztaebany 307-75; lom bardy 1 0 0 1 2 ; elbe’bale 

'— ; tytoniowe 67-50; a lp iny  54-50 ; ren ta  
m ajowa 9 9 '9 5 ; węg. złota 115-05; węg. koronowa 
—.— ; austr. koronowa — •— ; losy tu reck ie— -— ; 
uuiony —•— :

K u rs  p a p ie ró w  w ostatuim  tygodniu pod­
leg ł następującym  zmianom :

20. M aja 27 Maja.
. 97-80 97-90
. 90-25 96-25
. 97-45 97-60
. 117-05 117-39
. 115— J 15-50
. 94.40 94-70
. 1A7-50 14"’—
. 197-— 196-75
. 149-50 149 50
. 389— 393.—
. 333-75 335 —
. 120 80 123-40
. 979— 985—
. 262 75 254-50

;. . 427— 428 50
. 254— 254-40
. 52-40 54 40
2940— 2945 —

1. . 2 1 4 1 5 215—
.  JiiO-75 307'2b
. 97-50 99-25

R enta  papierowa 
A ustryacka ren ta  koronowa 
R euta srebrna .
R enta  złota
4 pro. węg ron ta  złota 
Węg. ren ta  koronowa .
Losy państwowe z r. 1860 
Losy państwowe z r. 1864 
Anglobanki 
W ęg. B anku kred.
Zakładu kredyt.
Banku związk. .
A ustr. węg. Banku 
U nionbansu
A ustr. zak ładu  kred. ziemsk 
Landerbanki 
U piny .

N o rdbaty
Au itr . kolei północ-no-za 
Akeye kolei państw-. . 
A keye kolei połud.

Przyjechali do Lwowa
d n ia  2 9 . m u ja .

Hotel Zorśu. A. Mazaraki z Nestorowie, 
St. Tustanowski z Żurowa, E hr. Dziedu- 
szycki z Izydorówki, St. Zaleski z Podola 
los., K. Rakowski i )Y-ł. Makowski z Polski, 

ze sme-lM Laurent z Cieszyna, K 
cławia, St. Sokołowski 
Scliultz z Reinis.

Hotel Imperial. L. hr. Michałowski 
z Krakowa, M. hr. Rotwiller z Brodów. F. 
Dohmgcryen z Berlina, dr. B. Csilik z Tar­
nopola, E. Nussbaun z Tarnopola, K. Stup- 
nicki z Buczacza, J .  Christian z Czernio- 
wiec, A. Blum z Czerniowiec, G. Bium z 
Berlina, M. Skrzyńska z Wołynia, S. Tu­
rzański z Wołoczysk, C. Kietkiewicz z Wo- 
łoczysk, dr. C. Ambroziewicz z Nowosielic, 
F. Sozańska z Szwejków

Molinań z Wro- 
z Krakowa, F.

S tan  pow ietrza. W sobotę popołudniu 
wczoraj rano było pochmurno, następnie 

prawie bez przerwy padał deszcz.
Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza b.ył dziś o 12tej godzinie w po. 
ładnie 758 mm.

Prognoza na Jobę dnia 40. maja bV 
(od północy da północ,yj. Wiatr będzie co 
do kierunku północno-zachodni — " co do 
siły mierny (3).

Średnia te m p e ra tu ra  doby pozostanie oko- 
-lo +12°C ., niebo bi-ozie p rz ew . zachmurzone, 

względna w ilg o tn o ść  powietrza około 
8 5%.

Opad deszcz nieznaczny chwilami.
J u t r o ,  dnia 30. maja. św. Feliksa. 

— św. Fteodytu.

(Za tę rubrykę redakr.ya n:e odpowiada).

G anz s e id . b e iir u c k te  F o u la r d s
von  8 5  kr. i *  a. ^  p Met (ea
versch. Disp.) -  sowie ssn  w eU se  u uff

la ^ b lg e  Sei .enstoffe \o u  ffi fc« |.,;s fl. n  (,:> 
per b iete r g la tt, gestreilt, k a rrirt, gemustert 
J>amąsfe etc. ęc-a. verscb; Qual. cud -'000 
r e r s i ... Farben , Dessins etc ), porto- und zollfrei. 
W uster um gehen i. — Briete kosten 10 kr. and 
irostkarten  f> kr. Porto nneli der Schweiz. Sei- 
den-Fabrik G. Henneberg fk. u. k. Hoflieferant) 
Z iirich. 763 2

809 Dr. Zygmunt

L i s i e w i c z
obrońca w spraw ach k a rn y ch

Lwów uf. Kopernika 1. 6„

Zakład fotograficzny
artysty malarza

L . K O F H L E R A
we Lwowie pi. Maryacki (wejście od ul k rę te j).

Zdjęcia i powiększenia.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  Ł aw k i o g ro d o w e  dług. 180 cm. złr. 8 50. 
po cen c ie  od w yrazu . |

N ajm niej za 10 et., tylko codziennie.

s L Y N N E  B R Z Y T W Y  szwajcarskie (pod 
gwarancyą) o 2 ,  3, 4 ostrzach po złr: 

3-80, 5-— f l — , poleca P io tr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lw ow ie, plac K apitul­
ny 1 (naprzeciw katedry). 562

DO ZA G Ó R ZA  (po ezta w Knihyniczaeh) 
potrzebny ekonom nieżonaty, któryby 

m ógł spełn iać także obowiązek zastępcy 
obszaru dworskiego. ‘ 593

W B R Z l  UH O W ICA CH , staeyi k lim aty­
cznej, 8 kilometrów od L w ow a, przy 

sosnowym losie , dom z 5 pokoi , kuchni, 
z ogrodem , przy samoj staeyi kolejowej, 
z powodu wyjazdu do spraedania. Tamże 
2 pokoje z kuchnią do wynajęcia. W iado­
mość : Drukarnia, ulica Kuska 3.

K r z e s ła  o g ro d o w e  sk ładane  po złr. 2-60. 
B a lk o n y , s z ta c h e ty  grobowe kute i wszel­
kie roboty w zakres robót sztucznych ślu­
sarskich  (K unstschloserei) wchodzące , wy­
konuje we w łasnej pracowni w Krakowie 
O k u e ia  do drzwi, okien, kuchni, pieców na 

różne ceny i w doskonałych gatunkach 
poleca

A I S T O N 1  H A L S K I
handel towarów żelaznych 

w e  L w o w ie , p lac  M a ry ac k i 1. 9 .

3626 4532

Killa p« zf t a n MUR Z Ę D N IK  z pensyą 1000 z łr., prawem 
awansu, em erytury, p ragnąłby  pojąć za 

żonę pannę lub bezdzietną wdowę, w wie-, , ., ,
ku od 22 do 28 lat , z w ianem  , którego ze szko  ̂ naszych  rolniczych , oraz^
procent odpowiadałby w przybliżeniu jego e l A O I l O n i Ó W  J i l i W I t I * * I ’Ó 'V  
Dpn9vi I .*«tv biiJs odb ifr^nc  od 1. czci w- . . .  ■ T n
P ^ tt— i„:u  iim nu A d -P ° jeci° B iu ro  w y w ia d o w c ze  J .  P o -ca pod adresem : „U rzędnik 1000“, 
m inistraeyi G a zety  N arodow ej. 560

 w yv___
(liń sk iego , Lwów, ul. K arała L udw ika 1. 5.

P o s z u k u j ę f f  Szczawnicy niźnej 1.17

A u f g f e b o t r
E s  ird zur a llgemeinncn Kenntniss 

gebraclit , dass
1. der K aufm ann  Jacob  Heimami, 

wohnhaft zu B e r l in ,  Solin der Basie 
H ium ann , spiiter verelieliclitc V orbeter  
Weizbiirst,  w ohnhaft  zu Tarnopol.

2. u ud die Sophie HacJtc-r. w ohnhaft  
zu Berlin, Toclitcr des K aufniann H er­
mann Hacker und Henriettę geb. Boss, 
Beidc wolmliaft zu Berlin — die l ihe  
mit e inander  eingelien wollen.

Berlin ,  am 25. Mai 1893.
Der Standesbeamte.

Kulis.

{jest cały dom z ogrodem owocowym
li zabudow aniam i, w uroczem położeniu, 

każdego czasu

0(1 20.000 do 100.000. a° najęcia lub sprzedania.
r. , 'Bardzo dogodny dla całej familii na  sezon
O g ło s z e n ia  : 4521 przybywającej. 4522

Wiadomość w mleczarni Kom unickiej, ho-D. K. Doboszyński,  Halicka 21. 

Zarząd dóbr w Radziechowie
p o t r z e b u je  4536

tfl W arszaw ski we Lwowie.

od  1. l ip c a .
pisem ne pod adresem 

Zarzad dóbr w Kadziechowie.
Zgłoszenia

siarr C o g n ac
destylowany, z wina własnej uprawy, do­
starcza od najpierwszej jakości franco 4 
butelki za 6 złr., albo 2 litry  za 8 złr.

Benedykt Hertl, w ła ś c i c ie l  dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

Głównym w nrnnkiem  
zdrow otnym

w Iecie są n iew ątpliw ie zdrowe chłodzą­
ce napoje, które sporządzić Bobie każdy 

może, zaopatrując się

w aparat syfonowy
do w y rab ian ia  wody sodowej, lem oniady, 

sztucznej wody s8lterskiej itp . 
Syfony o zaw artościach 1 ,  1 /* j * 1 * 

l itry , u trzym uje n a  sk ładzie  i poleca

A LO JZY HUBN ER
L w ó w , R y n e k  38.

Sposób użycia dołącza się de każdego 
syfonu. 4506

Cieplice
Trenczyńskie.

Termy siarezune od 27° do 31° Ił. na 
Górnych W ęgrzech w M ałych K arp a­
tach, 20 m inut drogi od staeyi Teola- 
Trcncsin-Teplitz K ąpiele wannowe, ba­
senowe i natryski wzorowo urządzone, 
skuteczne w a rtry ty zm ie , reumatyzmie, 
cierpieniach nerwowych obwodowych i 
oentralnyeh , cierpieniach skóry, obraże­
niach kości ltd.

Do masażu personal wyćwiczony. — 
Mieszkania od 50 et, do 3 i Ir. na  dobę. 
K urhans, teatr, koncerty. K uchn ia  wy­
kw intna. Woda do picia z górskich źró­
deł. Sezon od 1. m aja do końca wrze­
śnia. W maju i w rześniu za 3 złr. pen- 
sion. D y re k c y a  k ą p ie lo w a  rozsyła 
prospekty bezpłatnie. B ro sz u rą  .Dr. 
F i l ip k ie w ic z a  do nabycia w celniej­
szych księgarniach. 4351

JAN
JA R ZY N A

ju b ile r  i złotnik
i Lwowie, pl. Marjackj^

fpoleca swój bogato z a j ,  
opatrzony skład wyro.fi
’ ów jubilerskich, zło­

tych i srebrnyeb
po n a jn im jc i i  

cena cli.

*w ei

2 wagi mostowe

R A D A  Z A W I A D O W C Z A
Towarzystwa Zaliczkowego w Birczy

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką

po 80 cetnarów, (klg. 4000), z żelaznemi z a p r a s z a  S z a n o w n y c h  c z ło n k ó w  t e g o ż  T o w a r z y s t w a ,  t r u j ą c y c h  w 
traw ersam i, skalą i ruchomą wagą, całkiem § . 3 7  S t a tu tu  p r a w o  g ł o s o w a n ia ,  n a
nowe i n ieużyw ane , niezbędne dla każdego 
większego gospodarstw a, a każdej gminie 
pod grzywną z łr. 100 urzędownie polecone, 

tudzież

m y s i

2 wagi do ważenia bydła
k a ż d a  na 1000 k lg ., ze skalą i ruchom ą 
wagą, z poręczami i schodami, nowe i n ie ­
używane, wszystkie 4  ze sławnej fabryki 
B u g a n y l  &  C o., silnie zbudowane, urzędo­
wnie ceohowane, pojedynczo, d la  braku 

miejsca b a rd z o  ta n io  do  sp rz e d a n ia .

Eisenmobel und Waagen-Lager
I Seile rstad te  12, im Hofgewelbe reehts 

in  W ieu  4392   ,

Dla dobra kraju!
D nia 3. C'erwea br. wyjdzie num er okazo­
wy, tygodnika dla handlu i przem ysłu pod 

ty tu łe m :

„EKONOMISTA NARODOWY".
W skład rcdnkcyi wchodzą ludzie fa­

chowi ze św iata handl iwc - przemysłowego.
Będzie to najlepsze pismo hadlowe w 

k ra ju , bo poda co tydzień liczne sprawo­
zdania tanrowc i ceny artykułów , in te re­
sujące tak rolników jak  i kupców, a .P ° ‘ 
chodzące z kraju i zagranicy ze zrodeł 
urzędowych lub wiarogodnych.

Prenum erata roczna 5 z łr ., półroczna, 
2 złr. fO ot., kw artalna 1 złr. 25 et. Dla 
kółek rolniezyck 20%  zniżka.

Abcneuci płacący pe łną  prenum eratę, 
zapewniają sobie znaczną ulgę w załatw ia­
n iu  interesów.

Nr. z dn. 3. czerwca, przy zamówieniu 
p:ieiunem w A d m in is t r a e y l : K ra k ó w , 
n i. K a rm e lic k a  1. 2 ,  z a  d a rm o .

Przemysłowców krajowy oh uprasza się 
o nadesłanie adresów z wymienieniem ga­
łęzi przemysłu. 4526

U
dnia 7. czerwca 1893 o godzinie 4 po południu w biurze 

Dyrekcyi Towarzystwa odbyć się mające.
P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :

1 Sprawozdanie z czynności Dyrekcyi za rok 1392.
2. W niosek kom isyi rewizyjnej o udzielenie Dyrekcyi absolutorjum z czynności i ra­

chunków za czas od 1. stycznia do 31. grudnia 1892.
3. Rozdział czystego zysku z roku 1802.
4. W ybór uzupełniający członków Rady Zawiadowczej. 4531
5. W ybór komisyi rewizyjnej

Bircza, dnia 26. m aja 1893.
Prezes : W ilh e lm  Loefler. S e k re ta rz : G. L isow ski.

#  •  *  G  &  ®  9  3  $  8  &  ($  $  ®  S  &  &  &  &  C  &  <D &  t .  &  &  (]>

0B L A fy fC Ą |^
» NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM

»
Aprobowane prz« Akademi* medyc-ną w Pary*^, 

adoptowano przez Formularz oficjalny francuski, eank- 
ciouowane przez radę Medyczny w Petersburgu.
Poaiadajęce równocześnie własności Jodu 1 żelaza, 

pigułki te skutkują wylęcznio we wszystkich rodzajaoh 
chorób, które wywołuje zarodek skrofuliczny (puchlin.y, zatkanie kanałów, humory, 
e/c.,') słabości, przeciw którym zwykłe żelazo jest zupełnie bszskutecznem; w Cm.o- 
RO/.ir (fcladarr.ee), w Leucohkhćk [białych upławach), w Amcnorrhżs (satrsy- 
:ł:auie zupełne lub csfłetowe regularności), w Suchotach, w Syfili* organiczne/, 
-to. Ostatecznie podaj* one lokarzcm sroden terapeutyczny^ nadzwyczaj silny, do

1IU

podżyw iania o rganizm u I do w zm acniania konatytucyi lim fatycznych, Biabyoh lub
oiłabioDTuh. , , , . . . _ , ,

v  „g   j o d  n ie c r v s te g o  lub z e p s u te g o  że la z a , je s t  lekar~ -7 .
s tw fm  cie-.f.wncm, r.fziłr/iałniz.ir-Mn- Jako dowód eiysloJet 

..rswdziwyfh H1GUI.EK BI.ANCA.tnA,
zęó na srebrze i podpis nasz niuiuiejszy paiotoay

podu zielonej w P-a.-yru. HUE BOSAPAHTE, iO.
wr«Tnz»(i.wi fałszerstw.

^  należy, castią pi'

9
9
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9
9
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1

1 4! 64
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9 9 9 9 9 .

Parkiety i posadzki deszczufkowe[
oraz wszelkie wyroby stolarskie

ja k o to : drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itd. 
poleca fab ryka  parowa

B R A C I  W C Z E L
w e L w o w ie .

Poszukuje zakupna większej ilośoi m ateryałów , a t o : brusów sosno- |  
wy c h , dębowych i jaworowych w różnych grubościach i długościach, i

G a lie . B a n k  k r e d y t o w y

4o
począwszy od dnia 1. lutego D®0

„ A S Y f i N A T Y  KASO
z  n c d t  w y p o w i e d z e n i e m  i 3038

Z M S T H A T t  U S 8 Y
j-tS ił J o w a a  e r y ą o -

Z 8-dniowem ffypowiedzemem,
w a e „ V iie  t a i  za a jd a jace  ai? o b ieg u  -
w iedzeniem  oprocentow ane będą p o c z ą w s z y  WT»i)yfied*enk d-Vt

Iz  3 0 -dniow ym  term in em  w j?ow ieft*eni*.

Lwów dnia 31 S tycznia 1890.

„ 3S i ; A . R J Ó W l E A . K
Zakład lofloleczniczy koło Lwowa (pociła Lwów).

Sześć kilometrów od Lwowa ku W innikom, w uroczej miejscowości oto- 
> zonej issauii w znacznej części szpilkowymi. Pięć murowanych mieszkalnych 
piętrow ych budynków, jeden parterowy. W obrębie z k ładu k a p li-a , w której 
się odprawia msza św. Wzorowe urządzenia tak działów  leczniczych ja k  i po­
mieszkać (przeważnie z werandam i i balkonami) wedle najnowszych wymagań, 
na wzór pierwszorzędnych tego rodzaju zakładów zagranicznych. W? borna obli - 
ta  woda źródlana, masaż, elektryzow anie, inhalacye , g im n asty k a , kąpiele elek­
tryczne i inne wedle potrzeby. Doskonała k u ch n ia , kryty deptak. Pyszne 
spacery w parku zakładowym i laaioh przytykających, czy teln ia , fortepiany, 
b ila rd , gry towarzyskie. S taranna  usługa. Telefon połączony z siecią telefoni­
czną miasta Lwowa. Z akład funkcyounje przoz cały rok bez 'p rzerw y .'W aru n k i 
bardzo przystępne. Bliższych informaoyj udziela i zamówienia przyjm uje zarząd 
Zakładu.

Emil Bertemiijan Brajor Dr. Stanisław Dskański
właściciel. 4483 lekarz kierujący.

L U B IE N
ZA K ŁA D  K Ą P IE L O W Y  W i)D  SIARCZANYCH

w pobliżu Lwowa i gtacyj kolejowych w Gródku i Szczerou położony,
otwartym  zostaje d u ła  20. m a ja . 4447

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniom po 75 ct. od osoby.

Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 
siarezano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i lnasażą (masser i 
m asserka fachowo uzdolnieni).

NOWOŚĆ 111 Przyrząd rozpylający wodę siarczaną do leczenia chorób 
nosa, gardła I płuc, niewylączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka- 
m a z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od r.O et do 1 zł. 
a on nllie". Pewna liczba mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 czerwca i w III od 20. sierpnia ceny o 20'* 0 niższe. W tymże czasie do­
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier­
dzone. — powóz zakładowy pa stałych eonach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo ufrzjm auy p a rk , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — W drugim  i trzecim sezonie g rr m uzyka dwa :azy dziennie po 2 
godziny. — Wszelkich wyjaśnień udziela na  żądanie D yrekc ja  za k ła d u .

Walcownia i lejarnia żelaza
J u l i u s z a  P a s t r ć e ,  f l i e d e ń ,  X I . ,  F e l d p t s s e  1 9

T e le fo n  N r .  1651. w yrabia jako swojo speeyalnośei T e le fo n  K r . 1651. 
T w a rd e  o d lew y  fo rm o w e  wszelkiego rodzaju; o g n io trw a łe  i o p o rn e  p rz e -  
c i w k « k w a so m  p rz e d m io ty  do  ce ló w  c h e m ic z n y c h ; T ry b y  fo rm o w an e  
m aszy n a  p o d z ia ło w a  k a ż d e j  k o n s lru k c y i  nz do n iiliin  ś re d n ic y  ; — 
O dlew y m o d e lo w e , tu d z ie ż  p o d łu g  w ła sn y c h  m o d e li c zę śc i t r a n s n i l s y j .

n s  sy s te m u  z w y k łe g o  i sy s tem u  S e lle rn . 4ob3

S B f  Tarcze t'a rzemieni o ramionach prostych i zakrzywionych 
każdego rozmiaru podług z wyż 500 modefi. Koła czelne i koni- 
czne podług zwyż 1000 modeli. Karbowane rury do paleniska,
ruszty i tj  I lu s t ro w a n e  w zory  i c en n ik i d a rm o  i fran co .

s o z n o T o i l e
; ’ 7 HP, używane al« w dobrym stanie,

8 - k c m n a  m ł o c ^ m i a  p a r o w a
z fabryki Clayton & Shuttiew o 'th . również używane lecz w dobrym stanic, z podwój­
nym przyrządem  do czyszczenia i sortuwnikiem , do nabycia u U . F IS U IIK K , W leń , 

F a y o r l te n ,  S im m e r in g e r s tr a s e  150. 4517
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S Z T U C Z N E  N A W O Z Y

FABRYKI

M A K I KOŚCIANEJ
i g r o b ó w  chemicznych

Ir. Brloii
p o lc c H ija  n a  o f c ę c n y  s e z o n  s w o j e  w y r o b y  p.o c e n a e l i  
j a k  i i ; i j u i n i a r k o w a n s z y c h  i  d o g o d n y c h  w a n m k a e h

z a p ł a t y .

C\ D tsikl n a  ż ą d a n ie  f r a n c o .  44i:ł

W s z e l k i e  k o r e s p o n d e n e y e  u j i r a s z a  s i e  a d r e s o w a ć  
d o  Z a r z ą d u  f a b r y k i  w  K r u k i o n i c a c l i .

U S A K A  K O Ś C I A N A
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s z e n i e .

Celem pomieszczeń'a dwóch Oddziałów c. k. 8tr;iży i karbów, j 
t. j. Nr. II. i Nr. III. we Lwowie, poszukiim się realności , kfóraliy 
niekoniecznie w pobliżu tutejszej c. k. powatowej Dyrekćyi skarbu, 
ide i w innej stronie miasta lub nawet na jednem  z przedmieść tu ­
tejszych była położoną i składała się z 22 obszernych mieszkalnych 
ubikacyj, 6 zwykłych kuchni, obszernego podwórza i jednej odpow e- 
dnio wielkiej kuchni na wspólne gospodarstwo członków straży skar­
bowej. Ktokolwiek miałby chęć wynajęcia swej realności na ten cel 
Zarządowi Skarbu Państwa, może wnieść do c. k  powiatowej Dyrek­
cyi Skarbu we Lwowie ofertę pisem ną, zaopatrzoną znaczkiem s tem ­
plowym na 50 ct. w term inie 14-dniowym, lic ąc od dnia pierwszego 
obwieszczenia dziennika niniejszegi ogłoszeń a, później bowiem wnie­
sione oferty nie będą uwzględnione.

"W ofercie należy dotyczącą realność dokładnie opisać, wymienić 
wysokość rocznego ezyns u d ierżawuego, okres najmu, jakoteż zobo­
wiązanie najmodawcy do wykonania wszelkich adaptacyi , jakich Za­
rząd Skarbu Państwa stosownie do swych potrzeb wymagać będzie, i 
dołączyć szkic realności w którym wewnętrzne przemiary pojedyn­
czych ubikacyj mają być uwidocznione.

C. k. pow iatow a D yrekcya Skarbu
Lwów, dnia 24. m aja 1893.

s a l i  T o w a r z y s t w a  „ Z P r o ł i s in n .* * .
W poniedziałek dnia 29. maja 1893 r.

W IE L K IE  PRZEDSTAW IENIE

S E A N S  S T A R T L IN G  P H E N O M E N A
znany we wszystkich częściach świata prestidijitalor i lluzyonista

O J - j l  ̂ 3̂ 7*̂ . X_r IE E  T H  C 3ST
z dziedziny liieogadnionych ta jem n i’. 4M 8

W IE C Z Ó R  W  K R A IN IE  Z Ł U D Z E Ń
u-jwiększy tryum f ilu?y:, po raz juei wszy we Lwowie

« A c r o l i ( I i n “ , czyli tajemnica wędrowniczki powietrznej.
cod/.ien wie z:u pr/.euslaw ienie. W ś ro lę , sobole i niedzielo popołudniowe przedsta- 
wieme p° zniżonych cenach. Poeząlek popołudniowego przedstawienia o godz. 3 po 
piUKtnm, wieczornego o godz. 7 ’/2 wieczór. i i łS T  Bi ższe szczegóły w afiszach.

f „s t a n y “
czasopismo społeczne i literackie

rozpoczęło z dniem i. knietiUa b. r. drngt kwartał 
swojego Istnienia.

W walca przeciw tronom i o łtarzom , rozszerzył międzynarodowy 
Rocyalizin rozkładowa swą działalność i na nasz wolny dawn“e,?7 l  
zarazy Lała ziydzin ła  częsc naszej prasy  stoi w jogoJ u rfu g L h  T z t s ł a
zaciekłością obcych przybyszów, narodowe nazze depeae ideały, bałam uci 
nasza młodzież i domowym naszym zagraża ogniskom"

\  Rzuconą społeczeństwu rękaw icę, myśmy podjęli i walczymy w
Stanach  przeciw destrukcyjnej działalności czerwonego interinieyoiiałn. 
Sądzimy, że od w.alki, która o losie naszym i całej naszej przyszłości za­
decyduje, nikom u usunąć się n ie wolno i zapraszam y wszystkich dla 
kogo wyrazy n a ró d  i w ia r a  nic pustym tylko sa dźwiękiem, do tak naj- 
cuergicizniejszego poparcia naszych usiłowań. N utnera okazowe wysyła­
my na żądanie g ra tis  i franco. P renum erata  w ynosi: 4391

rocznie 4 zlr., półrocznie 2 złr., kwartalnie 1 złr. ^
Adres Kedakcyi i Administracji Sianów:  Lw ó Arsenalska 6 . c

t
J  M « n l « r  n y m i A i i y  |

t  Ł  i p n .  p l i c .
kupuje i sprzedaje

v y s s t t k i e  e l e k t a  1 m o n e t y

po kursie d ziennym  n a jd o k ła d n ie jszy m , nie lleząe  
żadnej p ro w iz ji.

Jako dobrą i pew ną lokacyę poleca:

4 ' | , " / 0 l i s t y  h f p o t e e z n o  
5 ° / 0 i l s t y  h ip « fe6 > K ?fe  p r e m i o w a n e  
5 “/o l i s t y  b l p o J c c K n e  boss p r n a i l  
A1/.,"/#  I i s » y  T o w a r z .  k r e d y i o w e g o  z i e m s k i e g o  
4 ‘/a°t«  l i s t y  B a n k u  k r a j o w e g o  
4 '/ i ° / o  p o ż y c z k ę  k r a j o w ą  g a l i c y j s k ą  
4 7 ,  j ł o ż r e z k ę  p r o p l n a c y j n ą  g a l i c y j s k ą  
5 /.. p ‘ ż j c z k ę  p r o p l n a e y j n ą  b u k o w i ń s k ą  
K / r i o  p o ż y c z k ę  w ę g i e r s k i e j  k o l e i  p a ń s t w o w e j  
4 ‘ /»  /.> p o ż y c z k ę  p r o p i n a c j rJ n ą  w ę g i e r s k ą  
4 %  w ę g i e r s k i e  o b l l g a c y e  I n d e m n i z r c y j u e

które to  papiery K u n to r  wymiany Banku hipotocznego 
s o w s z c  n a b y w a  i sprzedaje

po efiia rh  najkorsystn i jsx j eh,
U w a g a : Kantor w ym iany Banku hipotecznego przyjm uje od P. T. 

kupujących wszelkie w y lo so w an e , a ju ż  p ł a tn e  m i e j s c o w e  papiery 
w artościow e, tudzież z a p a d ł  e k a p o u y  za  g o i  , .  ę , l»ez w sze lk ie g o  
p o t r ą c e n ia ,  zaś zam ie jsco w e  , jedynie, za potrąceniem  r*ec*ywi .
kosztow.

Do efektów, u  których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.
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n i e z a w o d n e ,  w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i  d o  w y -  

\ » r t b i « n l «  w s z e l k i c h  p l a m

LITOGRAFIA ANTONIEGO PLUTTERA
Lwów, ulica Kopernika 1. 17

rozporządzając maszynami pospiesznemi najnowszego system u Z.

wykonuje wszelkie roboty w zakres litografii wohadzące ^
po m o ż liw ie  n isk ic h  c en a ch . ~V B i 40;i4  ^

D ruki dla pp. adw ok-Lów i notaryuszów utrzym uję zawsze gotowe na składzie-

I O O  l l e t ó w  w i z y t o w y c h  ^
n a  p ięk n y m  b ie  k a r to n ie  z g u s to w n ą  k a s e tk ą  od  1 z ł r .  30 e t .  ^

AM AN D IN A  usuw a p lam y po­
w sta łe  Z soków eulu o w y ch , 
b ia łk a , lodów itp ., flakon . .

A P S E 1 N A  wyciąga plamy tin- 
te x m ateryj jedwabnych ko-
o ro w y c li........................................

A C E T 1N A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik .

B E N Z O L  IN  A wywabia plamy 
tłu ste  i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik m ały 20 ct 
c a ł y ..................

BRĄZY L IN A  prano w hrazyli- 
nie materie czarne wypłowia­
łe  i poplamione odzyskują, 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność pakiet . ‘ .......................

E T IL łN A  usuwa plamy powsta­
łe ł podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .

JA Y E L 7N A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z pm a, 
wina czerwonego, ow.ooow, kon- 
fltur, flakon . ." . . .

K W AS? i ,  w lasoczkeeh używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ram entu , laseczka . . . .

et.

25

25

25

30

OS

20

05

K O R ZE Ń  m y d la n y  do pranir, 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbudzonych  pakiecik
po 2 et. i .

M Y D E ŁK O  ż ó łc io w e  do wywa-
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

O D A L IN A  usuw a plamy powsta­
łe z kurzu, potu , tytoniu, mle­
ka, piw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgooi, śmietanki, ro­
sołu i t. p ., flakon . . . .

O K S A L IN A  wywabia plamy a- 
tramontowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

(JU 1L A JA  m aterje wełniane i
jedw abne , prane w odwarze 
yu ila i tracą plam y i odzysku­
ją  świeżość, przytem  kolor » -  
terji nie traci, pakiet . . ,

W Y SivRK te rp e n ty n o w y  usuwa 
plauiy pokostowe, olejne i 
żywiczn-., flakon . . . :

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate­
rje białe w ełniane * brudu i 
ku izu  .  ....................................

10

35

25

J6

25

Nabyć można we Lwowie w sJUepauh własnych n l l c a  
Kopernika 1. :ł, ulica Halicka U6g YYra4owej l. 35, — 
IV KTafeowIe Si»i.feieMuI.ce L 30. — W Caerułowcach
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Is tn ie ją e a  od  34 f irn ia  °Pfyea!ns
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» g  8 b » ® I ® '  ® © U l u  ś © r i a
poleca Szanownej R T Puhlieznośeipw„ . v, i  , ,  ruu iieznosci 1686

w s z e l k i e  towary optyczne i  fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artyku ły  — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako t» :

okulary, cwikiery od  80 ct. i w y ż e j ,  barometry gwa-
ra n c y ą »  t o r a i o m e t r y ,  s t e r o s k o p y ,  m ik r o s k o p y ,  r o z m a i te  lu p y .  

B iv ,’n ie ż  p r z y jm u j e  u r z ą d z e ° i s

P a w o n k ó w  e l * f e  r y « * n y c h

p o k o jo w y c h  i domowych, po eonach  um ia rkow anych  i p o d
g w a r a n c j ą .

Wazsłkie reperacyo  w ykonuje  szybko i  tanio.

W ydawca i odpowiedziałjy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a).


